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Auto pod obstrzałem apara­
tów film owych w czasie na­
kręcania sceny z  Haroldem 
Lloydem, jako bohaterem fil­
mu „Ostrożnie profesorze

F o t.  „ P A R A M O U N T "

bez tego rozwiclmożnionego, zasadniczego rekwizytu.
Najm ilsze i najsym patyczniejsze są „filmowe" sa- 

l^ochody, pojaw iające się w różnych lekkich farsach
H aroldem  Lloydem i innych tym  podobnych. Bę­

dzie to zawsze „przedpotopowy", poczciwy „For- 
dziak", rozklekotany w sposób najbardziej fan ta s ty ­
czny, od którego odlatu ją  koła, części, a on mimo to 
jedzie, przeskakuje przez nieprawdopodobne dziury 
na szosie, wpada w kałuże, przejeżdża przez potok, 
by wreszcie stać sie wym arzonym  rajem  dla zako­
chanej pary, k tó ra w samochodzie tym, lub na jego 
gruzach, zamienia swój m iłosny pocałunek.

K iedyindziej bedą to luksusowe limuzyny „dyrek­
torskie", sunące bezszelestnie, zajeżdżające przed ho­
tele, przed gmach opery. W ysiadać z nich bedzie 
dam a w białem  futrze i gentelm an w cylindrze i sor- 
tie de bal.

Nje do pom yślenia jest jakakolw iek afera k rym i­
nalna, dyplom atyczna, szpiegowska, gangsterów , czy 
uwodzicieli żywego towaru, by część akcji nie od­
gryw ała się w pędzącym samochodzie. Nieodzowne 
będzie w tym  wypadku zdjęcie jadącego auta, przez 
szybę szofera w kierunku jazdy. Wóz pędzić będzie 
jak  szalony, nie bacząc na policjanta, regulującego 
ruch, na m ijane samochody, tram w aje, przechod­
niów; oczywiście nikogo nie przejedzie i szczęśliwie 
dobrnie do... happy endu.

Tak dzieje się na — srebrnym  ekranie. Jakżeż ina­
czej w ygląda ów filmowy samochód w atelier filmo- 
wem! W  każdym razie nie tak  im ponująco i nie tak 
m otoryzacyjnie. W spaniale wnętrze samochodu, jest 
tu... dekoracją, sk ładającą się z pudła o dwóch, n a j­
wyżej trzech ścianach, bez- kół, podwozia i wogóle... 
samochodu. Za okienkiem, znajdującem  się poza tyl- 

• nem siedzeniem, przesuwać się będzie dekoracja u li­
cy, dając tern złudzenie, iż samochód jes t w ruchu. 
Jeśli z akcji film u wynika, że samochód znajduje się 
na złej szosie, z wybojami, wówczas specjalne urzą- 

I dzenie trząść będzie budką i siedzącymi w niej ak to ­
rami, nasilając natężenie ruchów w m iarę potrzeby. 
S ta ry  „rozklekotany" Ford, będzie w gruncie rzeczy 
dobrem nowoczesnem autem ; nałożono nań je ­
dynie dekoracyjne nadwozie, z którego przy lada ru ­
chu wypada kaw ałek żelaztwa, nie przeszkadzając 
oczywiście w dalszej jeździe...

Nie dem askujm y jednak samochodu! Tak bardzo 
lubimy przecież miłe złudzenia, zwłaszcza te, których 
dpstarcza nam film! R. B.

Muzealny gruchoł jest nieraz wdzięcznem tłem 
dla akcji filmowej. Scena z film u „Ostatni 
pociąg z  Madrytu“. Fot. „param ount".

Dyrektorska limuzyna, 
rekwizyt fiim ów  dyplo­
matycznych, szpiegow­
skich i kryminalnych.

Fot. „P a ram oun t44.



Minister U  L  R  H
i w-min, B O B K O W S K I

o

M O T O R Y Z A C J I

Minister Komunikacji Juljusz Ulrych.
A g . Fot. „ Ś w ia to w id 14

nem i, tanie i uw zględniające po­
trzeby now oczesnego tu rysty  —  
wspaniale garaże. U łatwiają orjen- 
tację na d ługich szlakach drogo­
w ych bezpłatne broszury in form a­
cyjne, m apy i przew odniki. W  ta­
kich  w arunkach  sam ochód ma  
w ielkie m ożliw ości rozw oju  i jest 
gw arancją nasilenia ruchu tu ry ­
stycznego  —  autom obilowego, za­
równo w ew nętrznego ja k  zagra­
nicznego.

W’ ostatnich latach m ożliwości 
rozw oju  tu ry s tyk i sam ochodow ej 
w zrosły , d zięk i w spółpracy społe­
czeństw a w  dziedzinie budow y  
dróg, ulgom  po d a tko w ym  i polep­
szeniu sytuacji gospodarczej w Pol­
sce.

Sam ochód przeszedł w  opinji 
społecznej o lbrzym ią  ewolucję po­
jęć. Z fa łszyw ie  pojm ow anego lu k ­
susu stał się potrzebą. Zrozum iano  
jego znaczenie dla rozw oju  gospo­
darczego i obronności kra ju . T rze­
ba ty lko  przysp ieszyć rozbudow ę  
dróg i zagospodarowanie szlaków  
stacjam i obsługi i garażam i oraz 
zagwarantować życzliw ą, tanią i 
fachow ą ich obsługę.

Społeczeństw o polskie daje do­
w ody należytego zrozum ienia  po­
trzeby rozw oju  tu ry s tyk i au tom o­
bilowej, a p laców ki turystyczne  
w yka zu ją  działalność godną naśla­
dowania. B udu jącym  przyk ładem  
tego zrozum ienia  jest działalność  
Ligi Popierania T u rys tyk i, która  
realizuje obecnie budow ę dwóch  
now oczesnych garażów  w Zakopa­
nem  i Augustow ie. —  Augustów  
leży na trasie K ow no— S u w a łk i— 
W arszawa, stanowiąc zaplecze tu ­
rystyczne o m o n u m en ta ln ym  k ra j­
obrazie w  odległości od stolicy za­
ledw ie o trzy  godziny jazdy sam o­
chodem ".

W  związku z wydaniem przez redakcją „Światowida" osobnego num eru samochodowego, przed­
staw iciel nasz zwróci! sią do PP. M inistra K om unikacji Ju lju sza  U lrycha i W icem inistra Ale­
ksandra Bobkowskiego z prośbą o łaskaw e wyrażenie Swoich poglądów na tak ważne obecnie 
zagadnienie m otoryzacji.

P an  M inister U lrych na prośbą naszego przedstawiciela złożył nastąpujące oświadczenie:
„Zadania ko m u n ika c ji sam ochodow ej w  stosunku  do ko le jow ej i lo tn iczej, polegają obecnie 

w p ierw szym  rzędzie na fu n kc ja ch  dow ozow ych. Poza tem  jed n a k  sam ochód zysku je  stopniowo  
zadania coraz bardziej sam odzielne, bo kom unikacja  sam ochodow a staje się w ostatnich cza­
sach rów nież ko m u n ika c ją  dalekobieżną i w yw alcza sobie coraz szersze pole do pracy, zw łasz­
cza w  przew ozie drobniejszych  ilo­
ści ładunków  o charakterze doryw ­
czym  i w ym agających  szyb k ie j d o ­
staw y. W  zakresie przew ozów  osób 
sam ochód u zysku je  rów nież co­
raz w iększe znaczenie, szczególnie 
jako  jeden  z podstaw ow ych czyn ­
n ików  rozw oju  tu rystyk i.

W obec szybkiego te'mpa rozw o­
ju  techn ik i, trudno jest stawiać 
prognozy co do zadań i w za jem ­
nego sto sunku  ko m u n ika c ji ko lejo ­
w ej, sam ochodow ej i lo tniczej. -—
W tym  stanie, ja k i dziś obserw u­
jem y , należy przew idyw ać, że ko ­
m un ikacja  lotnicza będzie miała 
za zadanie szyb k i i da leki przew óz  
m niejszych  ilości osób oraz n a j­
bardziej cennych  tow arów  i pocz­
ty. K om un ikacja  sam ochodow a  
przejm ie stopniow o przew óz ła­
d u n kó w  drobnicow ych  naw et na 
w iększe odległości, oraz niem aso- 
we średniodystansow e przew ozy  
osób. Dla ko lei pozostaną przew o­
zy  tow arów  charakteru  masowego  
(o ile nie będą na danym  obszarze 
przejęte przez drogi w odne) oraz 
m asow e przew ozy osób, zw łaszcza  
na w iększe odległości".

„W ostatnich latach możliwości rozwoju turystyki samochodowej wzrosły 
dzięki współpracy społeczeństwa w dziedzinie budowy dróg".

A g . F o ł. „ Ś w ia to w id 44

Spełniając naszą prośbą P an  W icem inister Bobkowski 
również przesłał nam  Swoje oświadczenie w tej sprawie ze 
szczególnem uwzglądnieniem znaczenia m otoryzacji dla roz­
woju tu rystyk i, bądącej ważną pozycją w naszym bilansie 
gospodarczym.

Na pytanie: Ja k ą  rolą w inien — zdaniem P an a  M inistra — 
spełnić samochód w krzewieniu tu ry sty k i polskiej?

P an M inister Bobkowski odpowiedział:
„Turysta sam ochodow y pełnił dotychczas w  Polsce rolę 

pionierską, niszcząc m aszynę na z łych  drogach, bez m oż­
liwości je j napraw y wobec braku w arszta tów  i stacji ob­
sługi. T u rys tyka  sam ochodow a w w arunkach  obecnych  — 
przy braku garażów  sam ochodow ych i z łym  stanie dróg — 
była ryzyk iem , a nie przyjem nością.

Pow szechnie w iadom o, że w  bilansach p ła tn iczych  W ioch, 
Francji, N iem iec czy Szw ajcarji dodatnią pozycję  stanowią  
dochody z tu ry s tyk i sam ochodow ej. Kraje te zachęcają do 
p rzyjazdu  autom obitistów  stosow aniem  specjalnych ulg. 
Jednem  z na jw ażn ie jszych  udogodnień jest m ożliw ość za­
ku p u  b enzyny  po cenach ulgow ych. Pewność i p rzy jem ­
ność podróżow ania sam ochodem  na Zachodzie spow odo­
w ana jest ilobrem  zagospodarow aniem  szlaków  drogow ych, 
w yposażonych  w firm ow e stacje z m aterja łam i pędnym i 

Wicemin. Komunikacji Aleksander Bobkowski. i sm aram i, stacje obsługi i w arszta ty z częściam i zam ień-
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NA AUTOMOBILOWYCH SZLAKACH TURYSTYCZNYCH
M in ę ły , n a  szc zęśc ie , ju ż  c za sy , k ie d y  sam o c h ó d  oso b o w y  

b y ł u w a ż a n y  za  lu k s u s  i z a m ia s t  b y ć  ź ró d łe m  ra d o ś c i ,  s ta w a ł  
s ię  d la  w ła ś c ic ie la  p o w o d em  s z y k a n  i z ło ś liw o śc i lu d z k ic h , 
o ra z  p re te k s te m  d o  w y m ie rz a n ia  w y d a tn ie  z w ięk sz o n eg o  p o ­
d a tk u  d o ch o d o w eg o . D z iś  z a ró w n o  s p o łec z e ń s tw o , j a k  i w ła ­
d z e ' ro z u m ie ją ,  że k a ż d y  m ow y s a m o c h ó d  o so b o w y , to  jecien  
w ię ce j w a r s z ta t  p ra c y ,  to  w zm o żen ie  p o te n c ja łu  o b ro n n o ś c i  
p a ń s tw a ,  to  p o b u d z e n ie  ru c h u  tu ry s ty c z n e g o ,  to  u n o w o c ze ­
ś n ie n ie  P o ls k i.

N ie s te ty ,  t u r y s t a  a u to m o b ilo w y  w P o lsc e  m u s i n ie ty lk o  
p rz e z w y c ię ż a ć  c ię żk ie  p rz e sz k o d y  te re n o w e , j a k  np . f a ta ln e  
d ro g i ,  a le  s p o ty k a  s ię  n a  k a ż d y m  k ro k u  z w a ru n k a m i ,  ja k ie

w z a c h o d n ie j  E u r o p ie  p a n o w a ły  p rz e d  2 0 -tu , czy  30 -tu  la ty .  
B ra k  u  n a s  w  m ie js c o w o ś c ia c h  k lim a ty c z n y c h  g a ra ż y ,  s ta e y j  
o b s łu g i,  a  n a w e t  c zę s to  g ę s to  s ta e y j  b e n z y n o w y c h , k tó re  
w  u b ie g ły m  ro k u  m a so w o  l ik w id o w a n o  z p o w o d u  n ie o p ła ­
c a ln o śc i. W  r a z ie  p o w a ż n ie js z e g o  d e fe k tu ,  g d z ie ś  w d ro d ze , 
a u to m o b i l i s ta  s k a z a n y  j e s t  n a  u n ie ru c h o m ie n ie  w ozu , g d y ż  
b r a k  czę śc i z a p a s o w y c h  w p rz e d s ta w ic ie ls tw a c h ,  k tó re  p o ­
m im o  n a j le p s z y c h  c h ę c i n ie  m o g ą  o b s łu ż y ć  K lien ta , n ie  o t r z y ­
m u ją c  k o n ty n g e n tó w  p rz y w o z o w y c h . M im o ty c h  p rz e sz k ó d  
m o to r y z a c ja  p o s tę p u je  je d n a k  n a p rz ó d , p o  d ro g a c h  u w i ja  s ię  
c o ra z  w ię ce j a u t  o so b o w y c h . W  s o b o ty  i n ie d z ie le , od  m a ja  
do w rz e ś n ia  n a  s z la k a c h  tu ry s ty c z n y c h ,  z m ie rz a ją c y c h  do

m ie jsco w o śc i k lim a ty c z n y c h  i u z d ro w is k o w y c h , czy to  n a  
P o d h a lu ,  n a  P o d k a rp a c iu ,  n a d * p o lsk iem  m o rz em  czy na  Ś lą sk u , 
p o ja w ia ją  s ię  ra s o w e  m a sz y n y , w io zące  lu d z i, s p ra g n io n y c h  
s ło ń c a  i św ieżeg o  p o w ie trz a  o ra z  k o n ta k tu  z p rz y ro d ą .  N a j ­
w ięk sze  z a in te r e s o w a n ie  w śró d  a u to m o b ilis tó w  b u d z i o c zy w i­
ś c ie  P o d h a le ,  bo d ro g a  K ra k ó w — Z a k o p a n e , n ie s te ty  jeszcze  
c ią g le  n ie g o to w a , to  p e jz aż o w o  n a jc u d o w n ie js z y  sz la k  w  P o l­
sce . A cóż d o p ie ro  m ó w ić  o szo s ie  Z a k o p a n e — M o rsk ie  O ko! 
B yć  p rz y  M o rsk ie m  O ku , w s e rc u  T a t r ,  je s r  m a rz e n ie m  k a ż ­
d ego  a u to m o b il is ty .  U fa jm y , że ju ż  n ie d łu g o , a  w k a żd y m  
r a z ie  n a jp ó ź n ie j  z a  d w a  la ta ,  w s p a n ia ła  a u to s t r a d a  p o łą c zy  
K ra k ó w  z Z a k o p a n e m , a  p rz e z  to  ś w ią ty n ia  t a t r z a ń s k a  s ta n ic  
s ię  d o s tę p n a  d la  w sz y s tk ic h  m iło ś n ik ó w  p ię k n a  p rz y ro d y .

J A N  LANKAU.



THO-RADIA

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW O W IE I W ILN IE .

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie  P rzedm ieście 9, Tel. 5-51.90. 
Num er konta P . K. O. w  K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140-725. 
Przekaz rozrachunkow y  N r. 2 przez U rząd Poczt. K raków  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  lam y (szerokość iam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
stron ie  (lak  zw ane ,,solus“) — 1 mm. w  jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na stron ie  (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według 
/.lecenia, będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

R eklam acje w  sp raw ie  n ieo trzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy w nosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Z agranicą  zl. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ierow nik lite ra ck i i red ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady G raficzne „ I K, C,“ pod zarządem  F ranciszka  Czajki,

Reżyser Miehael Curtiz (twórca „K apitana Bloo- 
da“ i „Szarży Lekkiej B rygady") kończy w atelier 
W arner Bros. w Hollywoodzie realizacje dźwię­
kowego „Robin Hooda“ (wyprodukowany przed 
laty  „Robin Hóod“ z Douglasem Fairbanksein  byf 
jeszcze filmem niemym). Role ty tu łow ą objął w y­
m arzony poprostu do tej roli E rrol F lynn, a u je ­
go boku zobaczymy 01ivie de H avillaud.

B y ła ś  p rz y  czwartym.. .  W o k ó ł szu m /ia ły  s m e r e k i  — 
w ie rc h y  o s tr z e m  g r a n i tó w  b o d ły  c ię żk i błęikit —  
szósta-siódma u p o jn a  ii GiLewont d a le k i,  
tw o je  s ło w a , ja k  'b a lsa m , k o iły  s e rc  m ę k i...

Z im o w a  s iódm a-p ią ta  o p a d ła  n a  z ie m ię ,
o k r y ła  ś m ig łe  jo d ły  śm ieżnym , b ia ły m  p u c h e m  —
liasy, S7m m iące w le c ie , tnie ś p ie w a ją  —  d rz e m ią .. .
P a t r i ę  n a  eiem ine g ó r y  ii m ilc z ą c y  s łu c h a m ...

C h o c iaż  d aw n o  na  z ie m ię  s p a d ł  m ro k  s iódm y-drug i  
do t e j  raz -drug ie j  w c h a tk a c h  t l ą  b łę d n e  k a g a n k i . . .  
Pięć k o ją c a  sześć-siódma i te n  w ie c z ó r  dlugti 
raz-dwa-trzy  m n ie  p rz y  b o k u  m e j w ie r n e j  k o c h a n k i .. .

Raz n o c y  r a n e k  w s ta je . . . .  N ie ! ..  J a  n ie  ch cę  ś w i tu ! . . . .
P r z y  czw artym  p o z o s ta n ie  w ie cz ó r, g w ia z d y  z ło te  
i k s ię ż y c , co  ż e g lu je  raz fa la c h  b łę k itu . ..
C h o d źm y !... Z a b ie ra m  z so b ą  s m u te k  d tę sk n o tę . ..

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  d w u  z a d a ń , r e d a k c ja  , ,Ś w ia to ­
w id a  “ p rz e z n a c z a

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw s z a  z l 20.— , d ru g a  zł 10.— , t r z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s i ęc z n a  „  Św i a ł  o wl d a “ .
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  28 m a ja  

1938 r. w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 18.
1) HASŁO: SADZIM Y DRZEWA.
2) NA PO ŻEGNANIE ZIMY.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 18 n a d e s ła l i :

E . P io t tu c h ,  W iln o ; W ła d y s ła w  O p a liń s k i ,  W iln o ; B r. K o- 
w a lle k , C h e łm ż a ; , ,E f ro s “ , W a r s z a w a ;  C zesław  B ła ż e je w sk i,  
Z ą b k i;  J e r z y  C zechow icz, G ró d ek  J a g . ;  O lg a  S z a tk o , T a rn ó w ; 
B o le s ław  O s tro w sk i,  K o ś c ia n ; W ła d y s ła w  K ru p a ,  K ra k ó w ; 
R y s z a rd a  T i irs c h m id ó w n a , T a rn ó w ; W ik to r  K o w a lc z y k , 
P ło c k ; M ery  P iw o w a rc e y k o w a , B o ry s ła w ; B e t ty  H e rz b o rg , 
B o ry s ła w ; W ilh e lm  H e rz b e rg , B o ry s ła w ; K a ro l  L u k a s ie w ic z , 
B rz e ż a n y ; J e r z y  G oszcz, K o ń s k ie ;  J a n  S y s a k , N o w y  S ącz ; 
A lfo n s  D y lew iez , Ł o w icz ; E . S ie k ie rz y ń s k i ,  Ż y ro w iec ; H e le ­
n a  K o ła k o w sk a , W a r s z a w a ;  O lga  K o n d ra t iu k ,  T o r u ń ;  M a r ja  
S t r u b e l ,  W a r s z a w a ;  M ira  L ilp o p o w a , W ło c h y ; E d w a rd  K la ­
w e, J e d ln i a ;  S te f a n ia  D ro zd ó w n a , B ia ła  K ra k o w s k a ;  F . K o ­
c u r ,  C h y b ie ;  Z d z is ła w  P ac io -rek , N ow y  S ą c z ;  A n d rz e j  G oda- 
w a, Ł u k ó w ; k s . J u l j a n  L. A r li te w ic z ,  M y ch ó w ; F i le k  z B a ­
ra n o w ic z ;  R o m a n  D z iu b iń sk i ,  W a r s z a w a ;  J a d w ig a  K a c z m a r-  
k ó w n a , G n ie z n o ; J a n  K ie re p k a ,  B u d za n ó w ; J a n i n a  D o b ro w o l­
s k a , T o r u ń ;  K a c z m a rc z y k . W a rs z a w a ; B. S e d la c ze k , D z ie ­
d z ic e ; E d w a rd  S u c h o rz e w sk i, W a r s z a w a ;  J e r z y  J a n u s z e w s k i ,  
L e g jo n o w o ; M ieczy sław  K a r a ś ,  W y sz k ó w ; Z y g m u n t  B la t t ,  
Ł ó d ź ; C ez a ry  W ła d y s ła w  Z a m iń s k i,  W a r s z a w a ;  W a c ła w  P o ­
g o d z iń sk i ,  W a r s z a w a ;  K oło  S z a ra d z ia r s k ie  Ś w ie t l ic y  im . 
A d a m a  M ick iew ic z a , W a r s z a w a ;  W o jc ie c h  H u s s a rz e w s k i,  
K rz c ię c ie ;  S ta c h  Z iem sk i, L u b l in ;  inż. E d w . K u d liń s k i ,  K r a ­
k ó w ; I r e n a  K a le n k ie w ic z o w a , M o d lin ; A. M iec z k o w sk i, W il­
n o ; I. B e b e ró w n a , B ia ła  K ra k o w s k a . Ig n a c y  A n c zy k , S ado - 
w ie c ; T a d e u sz  M ile w sk i, W a rs z a w a ; U rszu la  B o c h y ń s k a , 
G n ie w ; M a r ja  B u k o w sk a , B ie ż a n ó w ; K a ro l G ło w acz , B ie ż a ­
n ó w ; F r a n c is z e k  G ru s z k a , K o z y ; M a r ja  C h a c h lo w s k a , K r a ­
k ó w ; S ta n is ła w  G o liń s k i, K ra k ó w ; A d am  P il le r ,  K ra k ó w ; 
W ła d y s ła w a  M a lu ś k a , O s tró w ; D a n k a  S k o c z k ie w icz ó w n a , 
W a r s z a w a ;  A n ia  T o łlo c z k ó w n a , W a rs z a w a ; W a n d a  S o sen k o - 
w a , K ra k ó w ; S ta n . G ra b o w sk i, P ło c k ; M iec z y s ław  R y d e l , 
Ł ó d ź ; p o r . Z b ig n iew  S ta ó c z e w s k i,  G iródek J a g . ;  p o r . M a r ja n  
S e ra f in ,  N o w y  S ą c z ; J a n  C zy żew sk i. K ra k ó w ; N . K a z im ie rz  
K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  Z o f ja  B o u la n g e , B rw in ó w ; W ito ld  
M a je w sk i, W a r s z a w a ;  J a n  J a n is z e w s k i .  Ł o m ża ; M a r ja  J ó z e ­
fo w a  O ra n o w sk a , W a rs z a w a ; A le k sy  W ac h o w sk i, W a rs z a w a ; 
B o le sław  Z ie liń s k i,  G n ie zn o ; A n n a  U lie k a , L u b l in ;  B r o n is ła ­
w a R a m u lto w a , J e ż ó w ; I r e n a  D z ia n o t tó w n a , G n ie z n o ; E u ­
g e n ja  G ro sze w ic z ó w n a , C ie ch a n ó w ; T e o fi l S o b e c k i, P o z n a ń ;  
T a d e u sz  J a b ło ń s k i ,  J a r e m c z e ;  J e r z y  P a ry le w ic z , L w ó w ; R o ­
m a n  Ł e m p ic k i,  L w ó w ; J ó z e f  S ow a , O s tró g ; K a s y n o , K o m a r-  
n o ; E r y k  U n v e r r ic h t ,  P a w łó w ; m gr. M a r ja  Moszyńska, Lwów 
(zł. 20.— ) ; I g n a c y  K le in m a n n ,  P iw n ic z n a ;  „ M a r y ś k a  z P o h u - 
l a n k i“ ; S te fa n  R a k o w s k i, P o z n a ń ; R o m a n  G o liń s k i, L w ó w ;

Ju ż  tych kilka scen tlaje pojęcie o wielkości i roz­
machu, z jakim  realizowany jest „Robin Hood“ 
w Ameryce. Zdjęcia Fot. „Warner BROS”.

K r z y ż ó w k a .
Ułożył

W yrazy  poziome: 1. U s tę p s tw o  o d  c e n y . .2. S z tu k a  lu b  s p o ­
sób w y ra ż a n ia  m y ś li  s ło w em  lu b  n a  p iśm ie . 3. S to w a rz y s z e n ie  
w o ln o m u la rz y . 4. M ie jsce  k lę s k i F r a n c j i  w  r .  1870. 5. P a sm o  
g ó rs k ie  w A m e ry c e . 6. K s ię s tw o  «w A u g lj i .  7. W a r s tw a  lu d ­
n o śc i lu b  n a ro d u .  8. M ia ra  p o w ie rz c h n i (g r u n tu ) .  9. M ias to  
w E g ip c ie .  10. S ły n n y  z a k ła d  w y c h o w a w c zy  w A u g lj i .  11. 
Ż yzne m ie js c a  n a  p u s ty n ia c h .  12. Z a s ło n a , t ło ,  n a  k tó re  irzuca 
s ię  o b ra z y  ś w ie tln e . 13. O p ra w a  o b ra z u . 14. Kwiiity n a  n a le ż ­
ność. 15. Im ię  m ę sk ie  (c e sa rz e  rzy m sk o -n iem iiec cy ).

W yrazy  pionowe: 1. Saezyit w  T a t r a c h .  2. C zło n ek  Iz b y  W y ż­
s ze j. 5. iBogtiini g re c k a .  11. R ze k a  w Azjii. 17. „N łk it“  w ję z y k u  
m a r tw y m . 18. S p ó jn ik .  19. O p ra w c a . 20. P o r t  f r a n c u s k i  w  S e ­
n e g a lu .  21. M ie jsco w o ść  w  P ie m o n c ie .  22. M ia s to  w  F iin la n d ji .  
23. D źwlięki. 24. O w ad . 25. N a jd z ik sz a  część  A p e n in ó w . 26. 
Powii eśc  i o p i s a ntaa- szw ed  zk  a .

B yt w ie cz ó r ...
(Z cyk lu :  „W  obliczu T a t r '1).

SZARADA.
(Ułoż. „T ońko"  — K lub Szaradz. w W arszawie) .

B yl w ie cz ó r ...  C ich y  w ie cz ó r, ja k ic h  w  ż y c iu  wfiele 
o g lą d a łe m  o czy m a  pelnem d z a c h w y tu ...
Ł k a ł d zw o n  ma A m iol P a ń s k i w p o b lis k im  k o ś c ie le  
i  o d b i ja ł  s ie  ecihem  lod t a t r z a ń s k ic h  szczy tó w ...

I .  M ik o w sk a , W a r s z a w a ;  J a n u s *  R o m a n , W a rs z a w a ; W lady .  
staw Smoła, Zakopane  (zł. 10.—) ;  Ł u c ja  K a p u ś c iń s k a ,  W a r ­
s z a w a ; Z y g m u n t  T ie tz , W a r s z a w a :  inż . Z y g m u n t  S ło w ik o w ­
sk i, W a r s z a w a ;  „ N a n a “ , Ś n ia ty a i; K a z im ie r a  C w ie rn ia k ó w n a , 
Z a k o p a n e ; E u g e n ju s z  D w o rs k i, L w ó w ; S ta n is ła w a  In w a J s k a , 
T a rn o p o l;  E u g e n ju s z  D o w m an o w icz , L w ó w ; L e s ła w  U r b a ń ­
s k i L w ó w ; M a r ja  J ó z e f ia k ó w n a ,  T o r u ń ;  R . K o n ie cz n y , M ia ­
s tecz k o  Ś lą s k ie ;  J a d w ig a  S k o p iń s k a , K ra k ó w ; H a l in a  B oh- 
d a n o w iez o w a , G ru d z ią d z ; S ta n is ła w  K in d e rm a n ,  C zę s to ch o ­
w a ; H e len a  K a ń s k a ,  O lk u sz ; T o m asz  R y b k a , W y so k ie  L i te w ­
s k ie ;  J a n i n a  P ło tk a ,  B y d g o sz c z ; m g r . J ó z e f  C zo łb a , T o r u ń ;  
K r y s ty n a  K ą p a ła , L w ó w ; N in k a  R ą p a ió w n a , L w ó w ; S te f a n ja  
P a y z e ro w a , R a d o m sk o ; W ła d y s ła w  Y u rg e n s o n , G n ie zn o ; 
A d a m  Z a le w sk i, T o r u ń ;  J .  D a rm a s , B ia ły s to k ;  I z a  W o źn ia - 
k ó w n a , G o rlic e ; R óża  P r z y łu s k a ,  R u sk ie  P ia s k i ;  J a d w ig a  
W ą s ik ó w n a , Ż a rk i ;  Izio Taubes,  W ilno  (p re n u m e ra ta  mie­
sięczna „ ś w ia to w id a ” od 1—30 VI 1938); K a ro l in a  S o s z y ń k a  
C h rz a n ó w ; p o r . T o m a s z e w s k i, K o w e l; I r e n a  K le m e n s ie w i-  
czó w n a , K ra k ó w ; J a n  K o n o p k a , C ie c h a n ó w ; J o l a n t a  F r a n ­
k o w sk a , Ł ó d ź ; A . L o e g le ro w a , L w ó w ; W a n d a  S .; d r  F r a n c i ­
szek  J a k ó b r z a k ,  S ta n is ła w ó w ; inż . W i. N o w iń sk i, A n in ;  S te ­
f a n ja  K o rn y ó w n a , L w ó w ; p o r . Z b ig n ie w  S ta ń c z e w s k i,  G ró ­
dek  J a g . ;  I r e n a  L e w ic k a , L w ó w ; J ó z e fa  K rz y ż e w s k a , W a r ­
s z a w a ; H a l in a  B a r to le w s k a ,  L u b l in ;  Z o f ja  N o w o g ro d z k a .

N a g ro d y  o tr z y m a l i  pp . m g r . M a r ja  M o sz y ń sk a , L w ów , 
u l. Ś lą sk a  18 (z l. 20.— ), W ła d y s ła w  S m o ia , Z a k o p a n e , S a n a -  
to r ju m  Z. N. P . (zi. 10.— ), o ra z  Iz io  T a u b e s , W iln o , u l. 
W . S te fa ń s k a  19/8 ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a ”  od 
1— 30 V I. 1938).

„ P o lska  m o c a rs tw o w a  — j e d y n ie  na  
s k r« y d ła c h “.

NIEŚMIERTELNE PRZYGODY R0DIN łłOODA
©DŻYJA W NOWYMI SEZONIE FILMOWYM NA EKRANIE!
W ROLI ROBIN IIOODA -  ERROL FLYNN!
B ędzie  to  g i g a n t y c z n y  film  w  naturalnych  

kolorach.

KREMiPUDEOT Z T T
Ź R Ó D Ł E M  

M Ł O D O Ś C I  C E RY
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W tych dniach odbyto się w sali gim ­
nastycznej Ośrodka W. F. w W arsza­
wie uroczyste rozdanie nagród uczest­
niczkom X I Centralnych Kobiecych 
Zawodów Strzeleckich. Po pow itaniu 
zebranych przez przewodniczącą Kobie­
cego K lubu Strzeleckiego p. Stokow­
ską, zabrał glos dyr. PU W F-u gen. S a­
wicki, poczem przem aw iała senatorka 
Kudelska. Na zdjęciu gen. Sawicki w rę­
czający nagrodę im. M arszałka P iłsu d ­
skiego zwycięskiemu zespołowi Związ­
ku Strzeleckiego.

X 0lT O 5t

U S U W A . ,

O S T R Z A

f szt
° u *onio 

nr,° d e li  0

(P oda, p& tdu m y , 

pu de/c Lft/cem.

B O U R J O IS

N O  I O C Z Y W I Ś C I E  B Ł O N A

PRO SP EK TY BEZPŁA TN IE W F O T O S K ŁA D A C H  O R A Z  
W JE N . R EP R EZE N TA C JI: W A R S Z A W A , C H M IELN A  47A



M A J O W A  K R Ó L E W N A



ECHA 12 MAJA
ROZKOSZNE CHWILE W SAMOCHODZIE

u trw a lo n e  na niezrównanych 
p ły tach , błonach i papierach 
ERO pozostanq na długo prze­
miłą pamiątką. Niedościgniona 
jakość wyrobów ERO u ła tw ia  
pracę każdego fo to a m a to ra .

Z A D O W O L E N IE  F A C H O W C A  — R A D O Ś Ć  A M A T O R A !

N

Przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych z p. wicewoj. dr. M(daszyńskim 
i dowódcą O. K. gen. Łuczyńskim na czele, schodzą po Mszy św. w Katedrze 
na Wawelu do krypty pod wieżą Srebrnych Dzwonów, by złożyć hołd pamięci 

Marszałka Piłsudskiego przed trumną, mieszczącą Jego śmiertelne szczątki.
ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID"

ii całym  obszarze .Rzeczypospoli­
tej, w m ihstach i miasteczkach a n a­
wet w najm niejszych wioskach dzień 
12 m aja  poświecony był w całości p a ­
mięci Pierwszego M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. Może nawet w 
tym roku udział szerokich warstw  
społeczeństwa w żałobnych uroczysto­
ściach był jeszcze większy. Dowód to, 
że w m iarę oddalania sie od tragicz­
nego dnia 12 m aja 1935 r. kult W skrze­
siciela Polski nie słabnie, lecz prze­
ciwnie coraz bardziej potężnieję. 
Szczególnie liczny był tym  razem 
udział młodzieży szkolnej, zwłaszcza 
w tych m iastach, jak  W arszawa, K ra ­

ków i Wilno, gdzie miejsca, związane 
1)0 wszystkie czasy z pamięcią W iel­
kiego M arszałka były celem trw a ją ­
cych przez cały dzień pielgrzymek 
młodego pokolenia, zdającego sobie 
dobrze sprawę z tego, komu zawdzię­
cza, iż kształci sie i wychowywa w 
Niepodległej Polsce. Najwyższy przed­
stawiciel N arodu Polskiego, P. P re ­
zydent R. P., składając wieniec lau ­
rowy w Belwederze, był w yrazicie­
lem uczuć i myśli wszystkich P ola­
ków. Podobne zaś obchody żałobne 
odbyły sie w dniu 12 m aja i zagra­
nicą przy udziale licznych rzesz P o ­
laków.

4 0 0

A P T E C Z K A  DOM OW A  
W  J E D N E J  B U T E L C E

. J ieprawdopodobne, a jednak prawdziwe.  
Eliksir Vademecum, uniwersalny środek antysep-  
łyczny. ma zastosow anie  nietylko jako niezrów­
nany preparat dla racjonalnej higieny jamy ust­
nej, gard ła  i błon śluzowych, lecz służy również 
najróżnorodniejszym celom higienicznym. Eliksir 
Vademecum  jest znakomitym środkiem orzeźwia-  
jqcym (2 krople V a d e m e c u m  na zwilżony ręcz­
nik usuwajq uczucie zmęczenia i ból głowy), 
służy jako środek ochronny od  ukqszenia  
ow a d ó w ,  od potu i niemiłe| woni, oraz przy 
oparzeniach. W  słabym roztworze e l i ks i r  
V a d e m e c u m  jest nieoceniony jako środek 
orzeźwiajqcy dlo cidła i twarzy (po  goleniu).  
Polecany prze2 p ow ag i lekarskie świata.

___________ J ELIKSIR 1 _______ JP.& h

186

fijfauż&a cmj
WAŻNA WIADOMOŚĆ 
DLA MĘŻCZYZN...

Palmolive

o 2 0 % -i m
3 0

te!zawsze na cze
O becnie n ik t nie pow in ien  sob ie  odm ów ić 

przyjem ności g o len ia  się  krem em  Palm oliye. A lbo­
wiem  przeprow adziliśm y najw iększą w o sta tn ich  
latach  obniżkę cen , dochodzącą  do  30J!, aby  uprzy­
stępn ić  w szystk im  ten  doskonały  krem .

Duże ob ro ty  w ciągu w ielu lat is tn ien ia  nasze) 
lirm y, k o losa lne  zakupy cennego  o le jku  o liw ko­
wego po korzystnych  cenach, udoskonalen ia  labo­
ratory jne, um ożliw iają dużą produkcję... Te o to  
czynniki pozw alają nam na p rzeprow adzenie  tak  
pow ażnej obniżki. Zapew niam y przy tym , że ja ­
kość krem u Palm oliye i zaw artość  tuby  pozo­
staną bez zm iany. Teraz bezw zględnie pow inien 

Pan w ypróbow ać krem  do  golenia  
Palm oliye. Z pośród 100-u m ężczyzn, 
k tórzy w ypróbow ali ten  krem , w yra­
biany na o lejku  oliw kow ym , 87-u 
uważa go za najlepszy  na św iecie .

DLA TYCH KTÓRZY WOLĄ  
M Y D Ł O  D O  G O L E N I A  t

Słynne m ydło d o  golenia Palm oliye, 
w yrabiane na o lejku oliw kow ym  
i g liceryn ie  zapew nia d ług ie  m iesią­
ce luksusow ego golenia. Pam iętajcie  
nam ydlenie pianą m ydła Palm oliye 
zm niejsza czas golenia o  połow ę

NOWOŚĆ: NORMAL- C C  
NA WIELKOŚĆ TYLKO D D  gr.

g w a r a n t u j e m y  , 
PEŁN E Z A D O W O L E N IE  LUB Z W R O l 

P IEN IĘ D ZY

VADEMECUMjRF-



MOTOCYKLE ANGIELSKIE
NA WYSTAWIE POZNAŃSKIEJ.

W kra jach  produkujących samochody i moto­
cykle liczne rzesze nabywców oczekują co roku 
otw arcia salonu, na którym  fabrykanci i kon­
struktorzy popisują sią zdobyczami ostatniego 
sezonu produkcyjnego. Salony te m ają  swoją 
ustaloną sławą: „Olimpia" londyńska, wystawa 
paryska czy berlińska to olbrzymie pokazy, g ru ­
pujące na terenach wystawowych dziesiątki ty : 
siąey eksponatów na setkach stoisk.

W Polsce, niestety, produkcja krajow a posiada 
jeszcze tak  skromne rozm iary, że nie stać nas 
na urządzenie specjalnego salonu automobilowo- 
motocyklowego.

I  klient polski byłby zdany na łaską i widzi- 
misią przedstawicielstw , gdyby nie doroczne 
T arg i Poznańskie, które są rew ją pojazdów me­
chanicznych, jakie dostaną sią w rące polskiego 
nabywcy.

W roku bieżącym dział motocyklowo-samocho- 
dowy na Targach nabrał specjalnego znaczenia, 
czego wyrazem było przeznaczenie na eksponaty 
z zakresu pojazdów mechanicznych aż dwu w iel­
kich hal i cząści terenu wolnego. Tu można też 
było przekonać sią, że hasło m otoryzacji, to nie 
tylko czcza gadanina, ale że ta  poważna dziedzi 
na w życiu gospodarczym i u nas zaczyna nabie 
rać właściwego ciążaru gatunkowego.

Po raz pierwszy widzieliśmy należycie obsadzo­
ny szczególnie dział motocykli produkcji angiel­
skiej. Jeszcze do niedaw na przemysłowcy an­
gielscy dość lekceważąco odnosili sią do rynku 
polskiego, k tóry  nie przedstaw iał dla nich zbyt 
wielkich perspektyw. Obecnie zmieniło sią to ra 
dykalnie, czego dowodem była wielka różnorod 
ność i bogactwo typów tych najlepszych na świę­
cie maszyn.

Królowały na Targach popularne setki z „Ex- 
celsiorem", „Bakerem" i „Francis B arnettem " na 
czele. Szczególnie odwiedzane stoisko angielskie 
zawdziączało swoje niezwykłe powodzenie i ol­

brzymie zainteresowanie zwiedzających dosko­
naleniu pomysłowi zaproszenia znakomitego 
jeźdźca p. Nagengasta, rekordzisty Polski.

Obdarzony anielską cierpliwością mistrzowski 
kierowca odpowiadał cierpliw ie na tysiące pytań, 
którem i zasypywali go ciekawscy, kandydaci na 
nabywców popularnych „setek" „Excelsiora“ lub 
„Bakera". Po wielokroć m usiał N agengast pow ta­
rzać, jak  to odnosił na takim  maleńkim m otocy­
klu zwyciąstwa na ciążkich wyścigach, jak np. v\ 
Alei Niepodległości w W arszawie, jesienią ub. ro ­
ku, gdzie osiągnął prawie 80 kilometrów na godz.

F irm y pokazał> też szereg ulepszeń i udosko 
naleń, które poczyniły na podstawie wystaw swo 
ich krajow ych, a które zagranica zobaczy dopiero 
jesienią u siebie.

Na Targach Poznańskich Anglicy pokazali, że 
zarówno m aterjalow e jak i konstrukcyjnie są nie­
pokonani w budowie motocykli. Każda maszyna 
opracowana z najwiąkszą precyzją i na podstawie 
wieloletniego doświadczenia w yróżniała sią już 
na pierwszy rzut oka z pośród produkcji konty­
nentalnej. Stosowanie najlepszych surowców, k tó ­
rych W ielka B ry tan ja posiada wbród, pełnow ar­
tościowe wyekwipowanie każdej, nawet najm niej­
szej m aszyny — oto przyczyna, dla której za in te­
resowanie sią nabywców skupiało sią przy okaza­
łych stoiskach przedstawicieli „Excelsiora“, „Ro- 
yal Eufielda", „Panthery", niepokonanego „Nor- 
tona" i in.

MOTOCYKLE I MOTOROWERY
N a jw ię k sz y  w y b ó r. — N a jn iż s z e  cen y . — 

D o g o d n e  w a r u n k i

Z O R E L
WARSZAWA. Królewska 23. -  Telef. 570 - 90.

L u d z ie  k u l t u r a l n i  p r e n u m e r u ją  
„ Ś W I A T O W I D A “ .

JAZDA NA OBIDOWĄ.
K rakow ski K lub A u­

tomobilowy rozpoczął se­
zon wiosenny tradycy jną 
jazdą na Obidową, w któ­
rej wziąło udział k ilka­
dziesiąt wozów. Obido­
wa, jes t to góra, leżąca 
na drodze Chabówka —- 
Nowy Targ. Na zdjąciu 
odjazd maszyn z przed 
gm achu K lubu A utom o­
bilowego w Krakowie. 
W pośrodku m. in. wi­
doczny prezes Klubu, ks. 
Roman Sanguszko. Przy 
samochodzie w czapce 
klubowej p. Wilhelm 
Ripper, prezes Komisji 
Sportowej.

Ag. Fot. „Światowid**.

d o b r e  s m o c n

c e p a  z ł. 4.950 l o c o  W a r s z a w a  
z d w o m a  o g u m i o n y m i  k o ł a m i  
z a p a s o w y m i  i w y p o s a ż e n i o m

J e d y n y  p o p u l a r n y  s a m o c h ó d  p o l s k i
+  PEWNY I W Y P R Ó B O W A N Y  W N A S Z Y C H  

ODRĘBNYCH WARUNKACH DROGOWYCH
♦  N A J T A Ń S Z Y  W S W O J E J  K A T E G O R I I
♦  SPRZEDAWANY WEDŁUG DOGODNEGO SYSTEMU 

SPŁAT MIESIĘCZNYCH
♦  OSZCZĘDNY W UŻYCIU DZIĘKI ROZWINIĘTEJ SIEC 

OBSŁUGI W CAŁYM KRAJU
426

D O S T A W A N A T Y C H M I A S T O W A

K U R A C JA  w e F R A K C JI
P R Z Y W R A C A  Z D R O W I E

L e c z c i e  s i q  w s ł y n n y c h  z d r o j o w i s k a c h  f r a n c u s k i c h
40°/ z n i ż k i  na kolejach francuskich na podstaw ie „ K A R T Y  T U R Y S T Y C Z N E J "  
k o m f o r t  —  R o z r y w k i  —  N i s k i e  c e n y

I N F O R M A C J E :

F R A N C U S K I  U R Z A R  T U R Y S T Y C Z N Y
W a r s z a w a ,  O s s o l i ń s k i c h  4, tal. 6.84-85, o r a z  b i u r a  p o d r ó ż y

PRZETŁUSZCZONA 
Ę  PUDEŁKACH

'  matowy
^  k R E m  W tubach

R. BARCtKOWSKI S. A. Poznan.

K



DLA MASZYN
NIEM A

P R Z E S Z K Ó D

D ■ • >.vf

Transporter terenowy typu lekkiego na specjalnie zbudo­
wanej eksperymentalnej przeszkodzie terenowej.

Najlepsze jednak tran sp o rte ry  czy ciągniki niewiele 
pomogą, jeśli ich obsługa nie będzie stała  na wysoko­
ści zadania. Obsługa specjalnych maszyn w czasie
wojny, to motocykliści i autom obilisci cywilni w cza­
sie pokoju. Pocieszającym  objawem w naszym kraju  
jest fak t konkretnego zajęcia się spraw ą szkolenia te 
renowego swych członków przez Polski Związek Mo 
tocyklowy i zainteresow ania, wykazywane w tym  kie­
runku przez Automobil i Touring Klub.

M.
Sz wajcarsk i tran spor 
ter o czterech osiach 
nośnych, 8 kotach 
napędzanych i i  ste­
rowanych pokony­
wa wszystkie prze­

szkody terenowe.

■

Seryjny samo­
chód z napędem 
na przednie ko ­
la w czasie prób­
nej jazdy na roz­
mokłej gruntowej 

drodze.

*_Jla nowoczesnych spe­
cjalnych m aszyn tereno­
wych, dziś już właściwie 
nie is tn ie ją  przeszkody, 
nawet w najcięższym  te­
renie, w czasie akcji bo­
jowej na wojnie. K ieru ­
nek akcji prowadzi czę­
sto zupełnie celowo przez 
bezdroża, k tórych  prze­
bycie jeszcze przed 100 
la ty  przedstaw iałoby się 
jako absolutna niemożli­
wość. Czołgi, tran sp o rte ­
ry, ciągniki, specjalne 
samochody i motocykle 
terenowe — oto środki 
zdolne do pokonywania 
wszelkich przeszkód te­
renowych, jak  to wyka­
zała p rak tyka wojenna 
w Abisynji, w Chinach 
i w Hiszpanji.

Z kilku załączonych 
zdjęć można się zorjento- 
wać, jak  wymyślnie są 
zbudowane specjalne ma-

Amerykańskie wozy przeznaczone dla wyprawy afrykańskiej Gattie‘go. 
Wozy te pokonywują z łatwością przeszkody terenowe.

Ciężki transporter niemiecki na próbach  w  polskim  
piasku. Posiada silnik 170-konny, wszystkie koła na­
pędzane, kola tylnych dwóch osi napędzanych połą­

czone gąsienicami.

szyny transportow e dla wojska, z innych można 
sobie przedstawić obraz pracy takich maszyn 
w terenie. Czy operowanie takiem i m aszynami 
jest łatwe?... ,

Prowadzenie maszyn terenowych, szczególnie 
wielkich ciężarowych, to przedm iot specjalnego 
treningu. Państw a, zmuszone do coraz większych 
wysiłków w obawie o swą nienaruszalność, jak  
i inne, „zmuszone" do intensywnego zbrojenia się 
z „obawy" przed ciągle czyhającym  przeciwni 
kiem — sta ra ją  się specjalnie szkolić zwłaszcza 
młodzież w sztuce prowadzenia maszyn w tere­
nie. Służy do tego przedewszystkiem sport mo­
tocyklowy, we wszystkich praw ie k ra jach  prze­
jaw iający  się dziś w formie imprez przedewszyst­
kiem terenowych. Zwłaszcza w Niemczech tereno­
wy sport jest motorowym sportem  dla mas, w tych 
imprezach s ta rtu je  naraz po 300 czy 400 zawodni­
ków na maszynach fabrycznych, wojskowych 
i pryw atnych.

to je szcze  n ie  w sz y s tk o ! A b y  
ca ło ść  w ypa d ła  cza ru jq co , 
p o trze b n a  jest k on ie czn ie  
z d row a  i w y p ie lę g n o w a n a  
cera. Tutaj p o m o że  N IV E A ,  
jeżeli s ię  Pan i notrze  niq 
c h o ć b y  tylko  dw a  razy d z ie n ­
nie. Je d yn ie  N  I V  E  A  z a ­
w ie ra  E U C E R Y T  — d la ­
te g o  w n ika ła tw o  w g łq b  s k ó ­
ry i w zm a cn ia  jq. S k ó ra  
n a b ie ra  p rze z  to m ło d z ie ń ­
c zo  — św ie ż e g o  w yg lq du  .

N IV E A  ch ro n i za ra zem  
p rze d  bo le sn ym  o p a rzę  - 
n iem  s ło n e czn ym  i u łatw ia 
ró w n o m ie rn e  o p a la n ie  cery.

K re m  N IV E A  znajduje  się  w h a n ­
dlu tylko w o ry g in a ln y c h  o p a k o  - 
w an iach. D o b re  i znane  p repa ra ty  
chę tn ie  sq n a ś la d o w a n e  - p rze  - 
s trze g am y  zatem  p rzed  n a b y w a ­
niem  krem u, sp rz e d a w a n e g o  na • 
w a g ę  p od  nazw ą  N IV E A .

Krem N IVEA od zl. 0 ,4 0  -  2 ,6 0  
O le iek N IV EA  od z i ł ,  -  3 .5 0
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A U T O  U N I O N

W A RSZA W SKA  
SPÓŁKA SAMOCHODOWA

WARSZAWA —  „W arszawska Spółka Sam ochodow a Z. N iedzw iecki“ i Ska, W ar­
szawa, ul. Twarda 64.

POZNAN —- St. Sierszyński i Ska, Poznań, PI- W olności 11.
KATOWICE — Śląska Spółka Sam ochodow a, Sp. z o. o. K atowice, Matejki .'i 
GDAŃSK —, F. Gehrwien, Gdańsk, E lisabethw all 6a,
LW ÓW  —  D/H  ..Propan" l w ów , PI H alicki 7 
KRAKÓW —  Inż. I. Rebhan, Kraków, D unajew skiego 2.
LÓDZ — Karol Ićiister i Ska, Łódź, P iotrkow ska 171/173.
RADOM —  „Auto-M otor“ M Szczawiński, Radom, PI. 3-go Maja 3.

LU B LIN  —  „Lubelski Syndykat Rolniczy" Sp Akc. Lublin, Krak. P ized in . 68. 
W IŁNÓ — „Auto-Garaże" W ilno, ul Tatarska 3.
W ŁOCŁAWEK —  „Aiito-Skłaft" M. Rem bicliński, W łocław ek, PI W olności 20. 
BIAŁYSTOK —  „Tok" Białystok, Grunwaldzka 41.
GRODNO — „Tok" Grodno, ul. Północna 6.
BRZEŚĆ ii Biigicm — ..Auto-Polesie" Brześć n/R. PI. 3-go Maja 5.
SŁONIM — B cia A. i 1. Kunica, Słonim , Sienkiewicza 6
RÓWNE — Komunalna Spółdzielnia Rolniczo-H andlow a Równe. 3-go Maja 02.

—  to sam ochód najw yższej klasy, w kategorji do 2 Itr. Posiada 42-kon- 
ny silnik, zużywa tylko 10 Itr benzyny na  100 klin., rozw ija gw aran ­
tow aną szybkość 108 klm/g. Mocne stalow e nadw ozie, silne podwozie, 
niezależne koła przednie, paten tow ana konstrukcja  ty lnej osi (Schwe- 
beachse), p rzeciw działająca w ychylaniu wozu na zakrętach, p a ten to ­
wany system  kierow nicy -— oto dalsze zalety sam ochodu W ANDERER.

SAMOCHÓD DKW

—  dla pracy, tu rystyk i i sportu  —  słyną dosłow nie w całym  świecie 
ze sw ej w ysokiej w ydajności, niezawodności, szybkości i elastyczności. 
N ieprzerw any łańcuch sukcesów podczas prób rekordow ych, w w y­
ścigach szosowych i górskich a dalej w ra idach  terenow ych —  oto n a j­
lepsze dow ody wysokiej wartości rozw iązań m otocykli DKW  i ich 
odporności na zuzycie. P rak tyczny  i przew idujący m otocyklista w y­
biera prosty , solidny i niezaw odny m otocykl DKW.

S I E Ć  F A C H O W Y C H  O D D Z I A Ł Ó W  i S T A C Y J  O B S Ł U G I
obejmuje teren całej Polski. Oto spis punktów, gdzie maszyny z pod znaku AUTO-UNION obsłużone będą szybko, fachowo

i po niewygórowanych, ściśle ustalonych cenach:

— to koncern czterech saskich wytwórni pojazdów mechanicznych, samochodów: WANDERER, DKW, HORCH i AUDI 
oraz motocykli DKW. Seryjne samochody i motocykle z pod znaku AUTO-UNION budowane są na podstawie nieprzer­
wanie prowadzonych badań naukowych. Dosłownie w setkach raidów szosowych i terenowych stale dokumentują celo­

wość swej konstrukcji i wykazują nieporównaną odporność przy szybkiej jeździe na najgorszych nawierzchniach.

Specjalnie wyścigowe i rekordowe samochody, znane ogólnie jako ,,Auto-Union“ wraz z motocyklami wyścigowemi i re- 
kordowemi, niezwykle szybkiemi DKW — pozwalają na zbieranie coraz to nowych doświadczeń, dla wykorzystywania

ich przy ulepszaniu budowy typów rynkowych.

W ANDERER

— jako  lekki użytkow y typ, opracow any jest prosto i zbudow any n ad ­
zw yczaj silnie. Posiada napęd  przedni i 2-cylindrow y, 2-taktow y, silnik 
o m ocy 20 koni, osiąga szybkość praw ie 100 klm/g.. zużywa tylko 
6— 7 Itr- paliwa na 100 kim . Oto typ  dla wszystkich, k tó rzy  nie są 
w stanie w ydaw ać zbyt wiele na eksploatację m aszyny, dla tych, k tó ­
rzy szukają  typu lekkiego, niezaw odnego i szybkiego.

MOTOCYKLE DKW

salon wystawowy i sprzedaż I|tanc7 <>mQ 
mazowiecka 1 1 , tei. 519-34 Wul OLUWU

Slacja Obsługi 
Twarda 64, tel. 519 33
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J e d y n e  w  k ra ju  T ow arzystw o ,
u p ra w ia jąc#  w yłączn ie  działy  w ypadkow e

U b e z p ie c z e n ia :
o d  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  
odpow iedzialności cyw ilnej—auiocasco .

K to fok  w  śm iechu zęby szczerzy. 
Odo! zna i w OdoI wierzy.

Dnia 15 1>. ni. odbył się w W arszawie w Gmachu Sejmowym W alny Zjazd 
Związku Dziennikarzy R. P., na którym  dokonano wyboru nowych władz. 
Zjazd ten zaszczycił Swoją obecnością p. prem jer gen. Sławoj-Składkow- 
ski, który przy tej sposobności wygłosił przemówienie (na zdjąciu). Obok 
p. P rem jera  siedzą: red. Giełżyński, W ierzyński, Scieżyński (prezes), K o­
złowski, Wąsowicz, Nowakowski i Lankau. A e. F o t.  . .S w ia io « id “ .

P ie lę g n o w a n ie  u r o d y  
jest m ia r ą  k u ltu ry  k a ż ­
d e g o  c z ło w ie k a .  U sta  
i z ę b y  s ą  p ię k n e m  d a ­
n y m  n a m  p r z e z  n a tu rę , 
c o d z i e n n e  p ie lę g n o ­
w a n ie  p ię k n o  to  p o t ę ­
g u je . le d n y m  z n a jd o ­
s k o n a ls z y c h  ó r o d k ó w  
p i e l ę g n o w a n i a  ja m y  
u stn e j i z ę b ó w  jest O dóL  
O d o l n ie  d o p u s z c z a  d o  
ja m y  u s tn e j b a k tery j.  
s z k o d liw y c h  d la  zd ro ­
w ia . d z ia ła  sk u te c z n ie ,  
jest a n t y s e p i y c z n y .  
w y r ó ż n i a  s i ę  m i ł y m  
s m a k ie m  i a r o m a te m .

Odol zapew nia świeży oddech  
i znakomitą higienę jamy ustnej.
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M i ł e  m em ento  d l a  a u ł o m e b i ł i s ł ó w
B ranie krzywizn, sposób umiejętnego hamowa­

nia, dzięki którem u można osadzić na miejscu 
w okamgnieniu rozpędzony wóz, wreszcie um iejęt­
ność nadawania motorowi odpowiedniej akcelera­
cji aż do maksymalnego wychylenia wskazówki 
na tachometrze — to wszystko składa się niew ąt­
pliwie na całokształt kryterjów , po których pozna­
je się t. zw. „klasę“ kierowcy.

Opanowanie arkanów techniki szoferskiej nie 
stanowi jednak dla rasowego autom obilisty w y­
łącznego celu, którym  jest tu ta j właściwie nic in ­
nego, jak  tylko turystyka zaprawiona nieco zapa­
chem benzyny oraz wzbogacona o emocje kie­
rowcy.

Powody, dla jakich sport automobilowy, względ­
nie tu rystyka upraw iana przy pomocy samocho­
du m ają swych licznych zwolenników są łatwo zro­
zumiałe, jeżeli uprzytom nim y sobie, jak  niezm ier­
ny urok dla każdego z nas przedstaw ia np. oglą 
danie podczas upajającej pędem jazdy autem  prze­

pięknych coraz to nowych i zm ieniających się jak  
w kalejdoskopie widoków lub poznawanie przy 
okazji większych rejdów różnych krajów  i naro ­
dowości. Rzecz jasna, prawdziwy tu ry s ta  sam o­
chodowy dba również o to, aby niektóre z swych 
wrażeń i przeżyć utrw alić na zdjęciach, które po­
tem stanow ią dla niego miłą pam iątkę z danej wy­
cieczki czy podróży.
. Dla nowoczesnego jednak autom obilisty n a jb ar­

dziej odpowiednie mogą być tu taj nietyle m art­
we — ile żywe, i w naturalnych  barwach dające 
się robić zdjęcia.

W spom inam y o tern umyślnie, ponieważ zagra­
nicą niezastąpionym  rekwizytem  turystycznym , 
rozpowszechnionym bardzo wśród wszystkich, m a­
jących do czynienia z automobil izmem, jest am a­
torski kinem atograficzny ap a ra t filmowy. Tylko 
bowiem tego rodzaju kam era (wąskotaśmowa), ja ­
ko um ożliwiająca uchwycenie obrazów w ruchu 
i odtworzenie ich potem, jakby  żywych, na ek ra­

nie, nadaje się do wspomnianego celu.
Dzie£ki takiej kamerze kinem atograficznej, auto- 

m obilista może nawet, nie przeszkadzając sobie 
w prowadzeniu wozu, dokonywać swobodnie zdję­
cia, ponieważ nakręcanie film u odbywa się au to­
m atycznie za pociśnięciem odpowiedniego guzicz­
ka, a sam a kam era jako b. lekka i zgrabna, nie 
jest żadnem obciążeniem dla filmującego.

Zastosowanie wąskotaśmowej i tak  samo mało 
kosztownej, jak  zwykłe fotografow anie kinem ato­
g ra fii w sporcie samochodowym i tu rystyce au ­
tomobilowej, posiada ogromne możliwości, albo­
wiem — z uwagi na wspomniane już wyżej bogac­
two wrażeń i przeżyć, przypadających w udziale 
każdemu am atorowi tych sportów — dysponuje 
ona na tym  odcinku takim  tematem, z którego 
można czerpać do filmu pełnemi dłońmi.

Wszyscy, czynnie interesujący się automobiliz- 
mem i tu rystyką powinni wiedzieć i pam iętać o 
istnieniu nowego rekwizytu turystycznego, jakim  
jest wąskotaśmow a kam era kinem atograficzna, 
ponieważ oddawane przez nią usługi nie m ają 
równych sobie. Mgr, W.

H t ó y ł s o b ie  jp & z w o t ic  

ty tk a  na tan i, ekona-
*YiWZ*ty SCHH&cUÓd...

a le  filmowanie 
nie obciąża jego  

budżetu!

A p a r a t C i n e  „ K o d a k ” O s i e m  
s tw a r z a  n o w ą  p r z y je m n o ść  f i lm o ­
w a n ia  w id o k ó w  i p r z y g ó d  w y c ie ­
c z e k  i p o d r ó ż y , d a je  f ilm y , w  k t ó ­
r y c h  n a s i  n a jb liż s i  w y s tę p u ją  w r o li  
„ g w ia z d ” e k r a n u  — a  w sz y s tk o  to  
z  n a jw y ż sz ą  ła tw o ś c ią . K o sz t  sc e n y  
tr w a ją c e j  1 0 —12 s e k .  t a k i  s a m ,  
ja k  z d ję c ia  6 x 9  cm .
S y ste m  r a ta ln y  „ K o d a k ” u m o ż li­
w ia  z a o p a tr z e n ie  s ię  w  a p a r a t  
C ine „ K o d a k ” 8  w  k a ż d y m  w ię k ­
sz y m  fo to s k ła d z ie  n a  r a ty  12 m ie s . 
Z a lic z k a  o d  z ł. 25*—

CINE „K O D A K ” 8
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Pierwszy samochód, jaki się pojawił na ulicach War­
szawy w 1807 r. ByI on dwucylindrowy i stanowił 

własność p. Stanisława Grodzkiego.

P  oczątki A utom obilklubu Polski sięgają roku 
1908, kiedy to w gronie pierwszych automobili- 
stów, zamieszkałych w W arszawie, pow stała myśl 
założenia własnego stowarzyszenia. Dnia 10 m aja 
1909 r. władze zatw ierdziły s ta tu t tego stow arzy­
szenia, które nazwano „Towarzystwo Automobi- 
listów K rólestw a Polskiego". Pod statu tem  pod­
pisali się jako  założyciele: A. Borzewski, K azi­
mierz Olszowski i A drjan  Chełmicki. Pierwszy 
zarząd, prócz wymienionych, tw orzyli: książę 
Drucki-Lubecki, K arol hr. Raczyński, P io tr  Strze- 
szewski i A ugust hr. Zamoyski.

Ciekawym szczegółem z tych czasów jest, iż je ­
dną z pierwszych czynności Zarządu S tow arzy­
szenia, zaleconych mu przez członków, było roz­
poczęcie działania w kierunku „nawiązania sto­
sunków z władzami w sprawie uporządkowania 
ruchu na szosach", wydawania numerów, w yda­
wania pozwoleń na jazdę, założenia re jestru  szo­
ferów i t. p. Okazuje się, iż ów „porządek na szo­
sach", był naszą tradycy jną bolączką zarówno 
w tych czasach, gdy po szosach b. K rólestw a 
„rozbijało się" pięć czy sześć aut, jak  i teraz, gdy 
jeździ ich... nieco więcej.

W roku 1912 Towarzystwo współdziałało w Ce­
sarskim  Klubem  Automobilowym w Petersburgu  
w organizowaniu ra jdu  sportowego P etersburg— 
W arszawa, urządzając pierwszy na ziemiach K ró ­
lestwa wyścig na dystansie 1 km, pomiędzy No­
wym Dworem a Jab łonną pod W arszawą. W tym ­
że roku Towarzystwo wydało pierwszą mapę au­
tomobilową Królestw a. Pierwszem i większemi 
imprezami były: ra jd  na dystansie 582 wiorst, 
w_ dniach 4 i 5 lipca 1913 na trasie  W arszaw a— 
Łódź—Radom—Lublin—W arszawa, ra jd  21—24
m aja 1914, w którym  wzięło udział 16 zawodników 
(4 etapy, 1215 km i wyścig 1 km) oraz w czerwcu 
1914 r. pierwsza w Polsce międzynarodowa w ysta­
wa samochodowa.

Fragment salonów Automobilklubu Polski w Warszawie. 
WSZYSTKIE.  Z DJ ĘC I A  AGENCJI  FOT.  „ Ś W I A T O W I D

nych, organizując kilkadziesiąt placówek egzam inacyjnych na 
terenie całego k ra ju . Poza tem w zakresie działalności A. P. leży 
propaganda haseł m otoryzacyjnych, wysuwanie wobec władz 
postulatów  automobilizmu, współpraca z Kongresem  Drogo­
wym, Ligą Drogową, działalność wydawnicza z zakresu techniki 
samochodowej, organizowanie odczytów i wieczorów dysku­
syjnych i t. d.

Składam y wizytę Prezesowi Kom isji Sportowej Autom obil­
klubu Polski, członkowi M iędzynarodowej Kom isji Sportowej 
w P aryżu  (A. I. A. C. R.), dyrektorow i Januszow i Regulskiemu, 
zapytując o zamierzenia Autom obilklubu na rok 1938. P. Re­
gulski w yjaśnia nam:

— Autom obilklub Polski przystąpił w roku 1938 do wyzna­
czenia nowemi znakam i szlaku W arszaw a—Katow ice—Cieszyn, 
gdzie podejmie pracę nad uporządkowaniem  istniejących i o r­
ganizowaniem nowych wzorowych stacyj obsługi, k tóre otrzy 
mać m ają lokalne połączenia telefoniczne. W połowie m aja 
zorganizujem y w W arszawie Pokaz Budownictwa i Urządzeń 
Garażowych. Będziemy kontynuow ali prace w kierunku spo­
wodowania obniżenia kosztów eksploatacji samochodów drogą 
obniżenia ceny paliwa, części zamiennych, kosztów napraw  itp. 
Poza tem Autom obilklub rozbuduje istniejące oraz zorganizuję 
nowe placówki egzam inujące kierowców, wprowadzi w tej dzie­
dzinie dalsze uproszczenia i ułatw ienia, oraz wyda A tlas Dróg 
Samochodowych w Polsce w skali 1:600.000, z wkładkami 
1:200.000, k tóry  będzie pierwszą w Polsce poważną pracą w tej 
dziedzinie. Jeśli chodzi o ogólne nasze zadania, będziemy nadal 
popularyzow ali zagadnienia, związane z m otoryzacją i automo- 
bilizmem, oraz popierali i rozw ijali sport samochodowy we 
wszystkich przejawach.

— Czy pan dyrektor sądzi, że sport samochodowy przy­
czynia się do rozwoju automobilizmu?

— Je s t rzeczą historycznie dowiedzioną — oświadcza Prezes 
Kom. Sport. A. P. — że pierw szy i najsilniejszy im puls w kie­
runku rozwoju autom obilizmu wyszedł ze środowiska spor­
towców automobilowych i miłośników samochodu, zachwyco­
nych tem, że samochód szybciej porusza się od... konia. Stałe 
dążenie do osiągnięcia coraz to wyższej szybkości, do pokony-

Prezes Automobdklubu Polski, 
wiceminister J. Piasecki.

Dyr. Janusz Regulski, 
prezes Komisji Sporto­
wej Automobilklubu 

Polski.

Siedziba Automobilklu­
bu Polski przy Al. Szu­
cha 10, w Warszawie 

(gmach własny).

Przekształcone po wojnie na „Autom obilklub Polski", zo­
staje Towarzystwo przyjęte w r. 1920 do Międzynarodowego 
Związku Automobilklubów w Paryżu, oraz rozszerza swą 
działalność na całą Polskę, zaw ierając szereg umów afilja-- 
cyjnych z klubam i automobilowymi M ałopolski i Poznań­
skiego i otw ierając w poszczególnych m iastach prow incjo­
nalnych nowe kluby, bądź delegatury. Prezesem A. P. zo­
stał ś. p. St. Grodzki, następnie zaś (obecny honorowy pre­
zes) K arol hr. Raczyński. Obecnie prezesem A. P. jest wice­
m inister kom unikacji, p. J. Piasecki.

P ierw szą imprezą, zorganizowaną przez A. P„ był ra jd  do 
Balowieży na dystansie 600 km, w dniach 23—25 lipca 1921. 
Od tej pory ra jdy  turystyczno-sportow e stały  się główną do­

roczną im prezą Automobilklubu, a od r. 1927 przekształ­
ciły się one na ra jd y  międzynarodowe, k tóre nieraz prze­
chodzą przez kraje, sąsiadujące z Polską. Począwszy od 
1 kw ietnia 1936 r. Autom obilklub z upoważnienia M inister­
stw a Spr. Wewn. i Min. Komunik, rozpoczął ciężką i tru ­
dną pracę egzaminowania kierowców pojazdów mechanicz-

wania coraz to dłuższych dystansów 
w zawodach sportowych, nieprzepar­
ta  chęć zdobycia w nich palm y pier­
wszeństwa —■ były najpotężniejszym  
promotorem szybkiego postępu tech­
niki samochodowej.

W roku 1895, w okresie pierw ­
szych wyścigów samochodowych we 
F rancji — mówi dalej p. dyr. Regul­
ski — ówcześni znawcy uważali o- 
siągnięcie szybkości 50 kilometrów 
na godzinę za mrzonkę. W roku 
1937, a więc zaledwie 42 la ta  później, 
samochód przekroczył fantastyczną 
szybkość 500 km/godz. Dla każde­
go jes t jasnem , jak  ogrom na praca 
i wspaniałe osiągnięcia zaw arte są 
w tych granicach.

R. B.
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JAKAŻ TO BYŁA SENSACJA. . .

T A T R A
wykazując pełnię sw ych nieporów nanych z a l e i  : 
wytrzym ałości, so lid n ośc i, wygody i oszczędności.

NATYCHMIASTOWA DOSTAWA 
WSZYSTKICH MODELI ZE SKŁADU

TATR A-AUTO * Warszawa
Czerniakowska 20 7 tel. 9.52-42, 9.55-32

PRZEDSTAWICIELSTWA
Bielsko: Inż. W ilhelm  Jilgc, ul. Sixta O, 
K atowice: „Autocar", Plac W olności li,
Kraków: Inż. Koman Grabowski, Basztowa IX. 
Łódź. Alfred Herm ans, K ilińskiego 136/138, 
Poznań: „Autom obile Tatra", Bukowska 1.

kursują na drogach Polski  sam o ch o dy

♦
ZD JĘCIA W. P I K I  EL  —  

W ARSZA W A

P. P rezydent LI. P. de­
koruje S tanisław a S a ła ­
tę, najstarszego gospoda­
rza wsi Zawady, jednego 
z inicjatorów  sypania 
koi>ea.

YACUUM CML COMPANY S A

C d  1 5  l a ł

W Rzewnskaeh Zawadach na Podlasiu odbyła 
się uroczystość odsłonięcia kopca M arszałka P ił­
sudskiego, w k tórej wziął udział P. Prezydent 
II. P„ przedstawiciele Rządu, W ojska, oraz ogrom ­
ne m asy ludu wiejskiego. K ulm inacyjnym  punk­
tem uroczystości było przemówienie P. Prezyden­
ta  R. P„ oraz defilada. N a zdjąciu P . Prezydent 
R. P„ odbierający u stóp kopca defiladą wojska.

...gdy w r. 1877 w Am eryce po raz pierwszy udała sią próba 
utrzym ania w ruchu „wozu bez koni“, wybudowanego przez 
George’a Selden’a.

Dotąd wszystkie próby, czynione przez George'a Selden’a 
z jego samochodem były darem ne. Chodziło tylko o drobiazg, 
a mianowicie: o należyte sm arow anie — o odpowiedni olej.

Spraw a została rozstrzygnięta kiedy Selden zwrócił sią do 
firm y „Yacuujn Oil Company", k tó ra pierwsza dostarczyła mu 
olej, odpowiedni do sm arow ania jego wehikułu.

F-a Y A C U U M  O IL  C O M P A N Y  powstała u kolebki wieku 
techniki; imią jej jes t nierozdzielnie złączone z powstaniem 
i rozwojem automobilizmu.

Idealny olej, zwany MOBILOIL, k tóry  sta ł sią w całym  świę­
cie uosobieniem pojęcia wysokiej jakości i niezawodnych zalet, 
olbrzymim nakładem  pracy i środków pieniężnych został wy­
próbowany zapomocą szeregu coraz to nowych doświadczeń 
laboratory jnych , czynionych przez chemików, w drodze ekspe­
rym entów  i przeprowadzanych przez techników przez badanie 
stanu silnika, na próbnych wyścigach oraz drogą innych skom­
plikowanych badań.

M iljony autom obilistów  używ ają tego oleju, wiedząc, że za­
pewnia on nietylko spokojną i bezpieczną jazdą, ale ponadto 
daje możność osiągnięcia wyższej wydajności i najlepszej kon­
serwacji samochodu. MORI LOTL umożliwił technice samocho­
dowej szybki postąp i przyczynia sią do je j dalszego rozwoju.
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Obie maja, BLOND WŁOSY
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. . .  Czego uływa Pani?
P rzyczyna to  bardzo  p ro s ta , d la  które] b londynki pow inny  
k o rzy stać  ze spec ja lnych  sham poonów . B lond w łosy są  
znacznie  delika tn ie jsze  n iż ciem ne w łosy, Jak rów nież 
skó ra  głow y blondynek  je s t bardzie j w rażliw a. STABLOND, 
o ryg inalny  sham poon  d la b londynek , je s t  dosto sow any  do 
w szelk ich  w łaściw ości w rażliw ych b lond  włosów. STABLOND 
nie ty lko n ad a je  b lond w łosom  m iękkość i po ły sk  (sp raw ia  
to  każd y  dob ry  sham poon), lecz czego inne  sham poony  n ie 
p o tra fią , p rzyw raca  najc iem niejszym  naw et i bezbarw nym  
w łosom  na tu ra ln e  złociste p iękno  z ok resu  d z ieció itw a 
i zapobiega da lszem u ciem nieniu  jasno  b lond  w łosów. 
Jeż e li zależy W am  ty lko na śro d k u  tlen iącym  — nie 
k upu jc ie  w tedy  STABLOND’u, jeżeli jed n ak  p ragn iec ie  
uzyskać  czar i ja sność  w łosów  — w ów czas STABLOND 
je s t  jedynym  sham poonem  do tego celu . Nie zaw iera  
żadnych Szkodliwych środków  barw iących  ani 
tlen iących . T orebka STABLOND’u w ystarczy  
te ra z  n a  dwukrotne um ycie w łosów.

tylkf
60 fr.

O OPONACH SAMOCHODOWYCH  
I MOTOCYKLOWYCH.

W raz z rozwojem m otoryzacji u nas daje sią 
zauważyć pocieszający objaw dla am atorów -spor- 
tu m otoryzacyjnego w kierunku uzupełniania 
swych wiadomości fachowych z tej dziedziny. Za­
interesow anie idzie przedewszystkiem w k ierun­
ku znajomości motoru, doświadczenie praktyczne 
wskazuje jednak szybko każdemu, że obeznanie 
sią z tak  ważną częścią składową samochodu wzgl. 
motocykla, jaką  stanowi jego ogumienie, jest 
niezbądne.

Celowe obchodzenia sią z oponą, czyli jej pielę­
gnacja stanowi odrębną wiedzą dla siebie. N a j­
główniejsze zasady pielągnacji zawiera w skrócie 
doskonale opracowana broszurka: „Jak  obchodzić 
sią z oponą“ w ydawnictwa naszej jedynej w P o l­
sce fabryk i opon samochodowych, motocyklo­
wych, rowerowych i lotniczych „Stomil" S. A., 
k tó rą  każdy kierowca w placówkach handlowych 
tej firm y otrzym uje bezpłatnie.

Możemy sią poszczycić, żc w Polsce dział p ro ­
dukcji opon stoi na wysokości zadania i jes t w stu 
procentach uruchom iony i prowadzony kapitałem  
polskim. Osiągnięte w yniki nietylko, że dorów nu­
ją  rezultatom  najpotężniejszych koncernów zag ra­
nicznych, ale w zastosow aniu do naszych wymo­
gów terenowych (zle drogi) przewyższają nieje­
dnokrotnie w alory opon i dątek obcych, idąc stale 
za postąpem w produkcji i wychodząc z założenia, 
że jesteśm y za biedni, aby sią opierać wyłącznie 
na .w łasnych eksperym entach, naw iązała firm a 
„Stomil" S. A. ścisłą współpracą z jedną z naj­
znakomitszych fabryk opon samochodowych „Ge­
neral T ire Rubber Co" w Akron w S tanach Zjed­
noczonych A. P., k tórej wynikiem  jest dalsze udo­
skonalenie produktu przy w ykorzystaniu wszyst­
kiego,-co mogą dać S tany  Zjednoczone w połącze­
niu z cennym kapitałem  doświadczeniowym, jaki 
zebrała firm a „Stomil" S. A. w dostosowaniu 
swych wyrobów do szczególnie trudnych w arun­
ków eksploatacyjnych w Polsce.

W parze z doskonałymi wynikam i polskich opon

i dątek „Stomil" idzie też rozwój handlowy firm y, 
który wyraża sią w nastąpująeej skali:

Porównawczy wykres wzrostu obrotów 
firm y  „STOMIL“ S. A. w latach 1931— 1937.

Trudności jednak nie są przełam ane. O ich roz­
miarze świadczy choćby taki fakt, że podczas gdy 
np. w Stanach Zjednoczonych A. P. przypada na 
jedną fabryką opon samochodowych 1,000.000 sa­
mochodów do ogumienia, firm a „Stom il" może sią 
opierać tylko na obecnym stanie naszej m otoryza­
cji, k tóry  w yraża sią w cyfrze 33.000 samochodów 
i motocykli. Skoro jednak „Polska Opona Stom il" 
u trw aliła  już swą opinją przez znakom ite rezu lta­
ty, jest czas, aby autom obilista i m otocyklista 
polski zrozumiał w pełni interes własnego k ra ju  
i zadokumentował swą lojalność przez zaopatry ­
wanie sią w wyrób polski.

Obecnie podjąta firm a „Stomil" S. A. budową 
fabryki w C. O. P., aby sprostać zadaniu obsłu­
żenia całego rynku polskiego i rozpocząć wzmo 
żony eksport swych wyrobów za granicą.

Pierwsza połowa m aja bieżącego roku uplynąła 
pod znakiem zimna, mrozów i śniegów. W Polsce 
aż do 10-go niemal codziennie -ęopadywał śnieg, 
dopiero po św. Zofji przyszła fala gorąca. W arun­
ki śnieżne utrzym ują sią nadal w Alpach i T a­
trach, a narciarz pom ykający po śniegu jest zwy­
kłem zjawiskiem na terenach wysokogórskich. Na 
zdjęciu dwie narciarki baw arskie w kostjum ach 
kąpielowych, zabaw iające sią na śniegu w g o rą­
cych prom ieniach majowego słońca.

F o t .  P e c h o tsc h .



W zdłuż całego Podkarpacia od Limanowej aż po 
granice rum uńską ciągną sie wieże wiertnicze, 
czyli szyby naftowe. W ydobywa się z nich rope, 
ów bezcenny, surowiec, rządzący światem, roz­
strzygający  o panow aniu nad nim...

Wedle statystyk i b iu ra  Ligi Narodów ogólna 
produkcja ropy za rok 1936 wynosiła 246,3889.000 
ton, z czego na Polskę wypadało tylko 511.000 ton,

Ogólny w idok Borysławia, miasta stanowiącego  
centrum  przem ysłu naftowego w  Polsce.

czyli m inim alny procent. Mimo to jednak jeste­
śmy sam ow ystarczalni pod względem produktów  
naftow ych a zwłaszcza benzyny, ale tylko dlatego,

że m otoryzacja jest u nas słabo rozwinięta. W ra ­
zie wzrostu ilości au t, kursujących po drogach 
polskich, kto wie, czy niebawem uie będziemy m u­
sieli benzyny sprowadzać z zagranicy. Na szczę­
ście w ostatnich czasach prowadzi sie bardzo ener­
giczne wiercenia pionierskie, tak, że jest nadzieja 
odkrycia nowych źródeł ropy na Podkarpaciu 
a także w Centralnym  Okręgu Przemysłowym.

BORYSŁAW, MIASTO SZYBÓW.
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Wybitna sportsmenka lwowska, pilotka i antomobilisfka, 
p. Zofja Kannenbergowa.

obieta k ieru jąca samochodem jes t ciągle jeszcze 
c nas rzadkością, mimo, iż żaden ze sportów  tak 
bardzo nie odpowiada kobiecie ze względu na swój 
charakter, i estetykę, jak  automobilizm. A już ko­
bieta — biorąca udział w zawodach autom obilo­

w y c h ,  w rajdach  i konkursach, to nielada sensacja. U progu 
nowego sezonu wiosennego, gdy wkrótce ukażą się na szo­
sach owe nieliczne samochody, kierow ane rączkam i pięk­
nych pań, postanowiliśm y odbyć k ilka wywiadów ze zna- 
nemi polskiemi kierowczyniami, k tóre bra ły  udział w nie­
jednych z zeszłorocznych konkursów  i rajdów  samochodo­
wych i k tóre również w roku bieżącym stan ą  niewątpliw ie 
w szeregach zawodniczek.

Przedewszystkiem  odbywamy wywiad z trium fato rką 
wielu rajdów  i zdobywczynią niezliczonej ilości nagród 
i pierwszych miejsc na zawodach, p. H aliną Regulską, 
z W arszawy.

P. H alina Regulska oświadcza nam:
— Automobilizm, nie mówiąc oczywiście o jego stronie u ty ­

litarnej, składa się z dwóch różnych dziedzin: sportu i tu ry ­
styki. Obie mnie pasjonują. W sporcie bra łam  udział w k il­
kudziesięciu imprezach. To, co mnie najwięcej pociąga 
w sporcie automobilowym, to wysiłek m yśli i woli. Myśl 
lnoja podczas zawodów jes t całkowicie skoncentrow ana wo­
kół jednego zagadnienia, k tóre brzmi: dobrze wypełnić za­
danie, jakiem  je s t wydobycie m aksimum możliwości m a­
szyny. N ajw iększą nagrodą zaś jes t zadowolenie z siebie; 
poczucie dobrze zrobionej roboty; ezem większy wysiłek, 
tern większa satysfakcja.

— A ta  druga dziedzina? T urystyka?
— T urystyka jest już wyłącznie kw estją przyjemności. 

Przenosiłam  się z W arszaw y przez H iszpanję do Północnej 
Afryki, aż poza W ysoki A tlas. P rzem ierzyłam  z mężem 
wszystkie szlaki E uropy — i zawsze marzę o nowych po­
dróżach do nieznanych mi jeszcze światów...

* * *
Pani Annie Podhorodeńskiej, mogącej się również po­

szczycić wieloma zwycięstwami w ra jdach  samochodowych, 
zadajem y pytanie na tem at udziału kobiety w zawodach. 
P. Podhorodeńska odpowiada:

S port samochodowy upraw iam  już 13 lat, więc spory 
kaw ał czasu. Sport ten zaliczam do wyjątkowo in teresu ją­
cych i pochłaniających. B rałam  udział w 6 Rajdach Pań, 
wielu jazdach konkursowych i zjazdach gwiaździstych. 
Uważam jednak, że najbardziej korzystny dla kierowczyni 
pod każdym względom jest rajd , gdyż daje on wszechstronną 
praktykę samochodową, uczy odwagi i daw ania sobie rady 
w różnych okolicznościach i wreszcie prowadzenia sam o­
chodu w towarzystw ie władz rajdow ych, co naogół panie 
peszy. Twierdzenie, że kobieta jes t za słaba do odbywania 
dużych tu r  samochodowych, wydaje mi się niesłuszne, gdyż, 
jak  widziałam, niejednokrotnie panie doskonale znoszą d łu­
gie prowadzenie wozu i wcale nie w ydają się zmęczone na­
wet po parodniowej trudnej i emocjonującej jeździe.

— A jak ie są Pani w rażenia z rajdów , w których Pani 
b ra ła  udział?

_ — Dla mnie każdy ra jd  jest wielką przyjem nością, gdyż 
daje mi zupełne oderwanie od wszelkich, codziennych trosk, 
których nikomu nie brak. Z chw ilą wyjazdu za rogatkę 
m iasta żyje się już tylko życiem samochodu i jego ekipy.

Wybitna kiefl^ezyni, 
uczestniczka tV,efu raj­
dów, p. Anna podho-
rodeńska z W rzawy.

♦

świat, sym patyczna pani Zofja prowadzi z nam i 
rozmowę w tonie żartobliw ym , om awiając p ro ­
blem kobiety jako  kierowczyni au ta  z właściwym 
sobie humorem:

—- P anie współczesne — mówi p. Zofja K an­
nenbergowa - - nie doceniają znaczenia „przyjaciół- 
samochodów". Może dlatego, że ogół często podej­
rzliwie patrzy  ria panią w samochodzie. A prze­
cież — rozważmy: Czyż najbardziej czuły, ż y w y  
przyjaciel jes t w stanie przenosić P an ią  z taką 
szybkością i wygodą, gdy chodzi o... spraw unki? 
J a k  czeka cierpliwie, bez dąsów, by czasem, po 
kilku godzinach, bez żadnej wymówki, przyjąć 
ogrom  paczek i jechać z dam ą pogodnie, gdzie 
zechce, chociażby... po nowe spraw unki.

— Albo cóż może stanowić piękniejsze tło dla ze­
wnętrznych walorów pani, nad lśniącą rasow ą 
maszynę? Gdy pani uczy się poznawać tego przy­
jaciela, ry tm  swego serca uzgadnia z pracą mo­
toru, słucha go, czasem trochę się boi, a  zawsze 
dziwi odnowa, że tak  natychm iast ostro reaguje — 
oczywiście motor, nie serce. Gdy je s t okru tna 
(pani to umie), samochód zgrzytnie zębami, cza­
sem je  sobie naw et i złamie, a przecież — po­
myślcie — nigdy nie... gryzie! Ile w tern poezji!

— Albo ria rajdzie — mówi dalej p. K annen­
bergowa — słaba, tkliw a istota, kobieta-sfinks, 
nagle zm ienia się w kilkadziesiąt H P  i... patrzcie! 
Dwie m ałe rączki, stworzone do pieszczot, trzy ­
m ają mocno koło kierownicze; góry, wiraże, wsie, 
m iasta, gościńce, wzrok w ypatru je przeszkody... 
P an i z nich drwi! „I jakżeż nie kochać pani wtedy, 
gdy łagodna, dobra, m iła, s taje  się poprostu anio­
łem, pragnącym  wszystkich przenieść do... nie-

— mówią złośliwi. A naprawdę, pani am bitnie 
staje  u celu.

— K to mnie rozumie, uzupełni sobie wyobraź­
nią tyle innych w artości takiego przyjaciela.

— A gdy Lwowianie m ają  we krw i dewizę 
swego m iasta: „Semper Pidelis" — osobiście pozo­
stanę zawsze w ierna — maszynom... Romit.

A utomobilistka warszawska 
p. Krystyna Dydyńska, 

artystka-ma tarka.

Przesadów samochodowych nie mam żadnych, ale nie w y­
jeżdżam nigdy bez wizerunku św. Krzysztofa, patrona auto- 
mobilistów.

— A czem Pani tłómaczy tak. niewielką ilość kierowczyn 
w Polsce?

— Ilość pań, prowadzących samochody w Polsce, jest 
duża. Tego się jednak nie widzi, ponieważ panie nie biorą 
prawie zupełnie udziału w ezynnem, zorganizowanem życiu 
samochodowem. Ilość pan, biorących udział w ra jdach  jest 
znikoma — dość powiedzieć, iż do zeszłorocznego R ajdu Pań 
Autom obilklubu R. P. stanęło zaledwie 10 zawodniczek. Jako  
długoletnia rajdzistka , bardzo doradzam  wszystkim  paniom 
kierowczyn i om, aby b ra ły  udział w tych imprezach. Gdy raz 
spróbują pojechać z namowy, następnie już napewno zgłoszą 
się same...

* *  *
Jak  przystało na sprawozdawcę num eru samochodowego 

„Świadowida“, przenosimy się błyskawicznie z W arszawy 
do Lwowa, aby tu ta j odbyć wywiad ze znaną sportsm enką 
lwowską, pilotką m otorową i szybowcową oraz automobi- 
listką, p. Zofja Katiuenbergową. Podtrzym ując tradycje 
Lwowianek, zawsze wesołych i radośnie spoglądających na

P. Krystyna Walewska, wła­
ścicielka majątku Dołhoby­
czów pod Lublinem uprawia 
z  zamiłowaniem sport samo­
chodowy. Odbyła wiele rajdów 

w Europie.

Świetna automobilistka 
p. Helena Howorkowa 
ze sw ym  mężem, adwo­

katem z Poznania.

P. Helena Regul­
ska z Warszawy, 
c z o ło w a  polska 

kierowczyni.
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Z  frontu chińsko-japońskiego}

Za najpiękniej zbudowaną kobietę A m eryki u- 
ehodzi K athleen Wilson. N a zdjęciu widzimy ją  
w tanecznym skoku na plaży S an ta Monica w K a­
lifornii. P h o to  N Y T  —  P a ry ż .

W yjazd  w łasn ym  
m otorem  za  m iasto—
S p ełn ia ją  s ię  m arzenia  
z u b ieg łej zimy; m otor już 
g o ló w  do drogi. N ie  za p o ­
m inajm y jednak , że  defektom  
motoru za p o b ie g n ie  skuteczn ie  
olej sa m o ch o d o w y  GALKAR - LUX

W północnych Chinach panuje obecnie spokój. Zawierucha wojenna przi 
sunęła się bowiem na południe. Po wielkiej arin ji japońskiej pozostały 
tylko sam otne groby żołnierzy, znaczące szlak pochodu wojsk Mikada. Ntp 
zdjęciu młode Chinki, składające gałązki na grobie żołnierza japońskiego 

W  Lailgfaug. Atlantic-Pboto, Berlin,



PILOT W UBRANIU
AZBESTOW E!*!

To nie robot, oglądany z podziwem przez dzieci, 
ale p ilot w- ubraniu  z azbestu, które ma go chro­
nić od spalenia w razie katastro fy  apara tu  i eks­
plozji m aterjatów  pędnych a przedewszystkiem 
benzyny. Jak  łatwo domyśleć sie. taka kom binacja 
azbestowa u trudn ia  ogromnie ruchy i w entyla­
cje ciała, ale w obecnych w arunkach technika nie 
zna innego środka dla zabezpieczenia pilota od 
spalenia żywcem w razie wypadku. Zdjecie z Nie­
miec. (Keystone — Berlin).

O ŁĄCZNOŚĆ WARSZAWY Z 
= - ■ = *

BUDAPESZTEM.

*

2 5  O L D  B O N D  S T R E E T ,  L O N D O N

7r e p a  r a ty  E liz a b e th  A r d e n  s a  d o  n a b y c ia  w  n a szy c h  a g e n tu ra c h  w  c a łe j  P o lsce .

Dnia Drb. m. przybyła do W arsza­
wy delegacja węgierskiego lotnic­
tw a cywilnego dla omówienia sp ra ­
wy bezpośredniej kom unikacji lo t­
niczej W arszawa-Budapeszt. Nie 
potrzeba dodawać, jak  ważne zna­
czenie kom unikacyjne, gospodarcze 
i polityczne bedzie posiadało zreali­
zowanie tego projektu. Na zdjęciu 
dyr. LOT-u p. Seifert, w itający de­
legacje węgierską na lotnisku w 
W arszawie.

(Ast F o t. „ Ś w ia to w id " ) .

Po wyjściu z wody, na piasku, czy  też pod działaniem  

promieni słonecznych . . . zaw sze  preparaty Elizabeth Arden ochronią twoją skore. 

D la  tych, którzy pragną opalić sie równomiernie, Elizabeth Arden poleca Ideał Suntan 

O il, który przyczyn ia  się do zachow ania gładkości i jedwabistości skóry, Ardena 

Sunpruf C ream  zapobiega porażeniom  i tworzeniu się pęcherzy, oraz um ożliwia 

utrzym anie równomiernej barw y opalenizny. Ardena Protecta C ream  zapobiega 

tworzeniu się piegów, a Eight Hour C ream  usuwa śla d y  porażenia i leczy pęcherze, 

jeżeli pojaw iły się one pod wpływem zbytniego nagrzania  przez słońce. ★  ★ ★

I d e a ł  S u n ta n  O i l  -  - - z ł  1 4 .-

A r d e n a  S u n p ru f C re a m  - z ł. 7 .5 0  

A r d e n a  P r o te c ta  C re a m  - z ł. 1 2 .-  

E ig h t H o u r  C r e a m  - - z ł. 1 7 .5 0



P O  K IL K U  T Y G O D N IA C H

W H iszpanii po chwilowej przerwie znowu roz­
poczęły się krwaw e walki. W ojska narodowe idą 
naprzód. Zdjęcie nasze przedstaw ia patro l wojsk 
gen. Franco, obserw ujący z grzbietu pasm a gór­
skiego w idniejącą na horyzoncie lin ję frontu, zna­
czoną odblaskam i pękających granatów .

P h o to  N Y T  —  P a ry  i .

błąb mpmmoMy
W PORĘ t

A JED N AK 
ZNAM  D U ŻO  

PA N IEN , KTÓRE 
Z U P E Ł N I  E NIE 
D BAJĄ O  SW O  

JE ZĘBY

JA  MYŚLĘ, ŻE N A JW A ŻN IEJ 
S Z Ą  R ZECZĄ  DLA M ŁODEJ 

P A N N Y SĄ  BIAŁE ZĘBY

D O W ID Z E N IA , 
ZO SIU  

MY W YCH O D ZIM Y!

O  TAK, ZUPEŁNIE SIĘ 
Z TO BĄ ZG AD ZA M

Z D A J E  Ml  
SIĘ, ŻE TO, 
C O  O  N E 
MÓWIŁY 
O  B R Z Y D  
K I C H  Z Ę  
B A C H  O D  
N O S IŁO  SIĘ 
D O  MNIE?

D LA C ZE G O  J A ^ H  
ZA W SZE MUSZĘ ^  

SIED ZIEĆ W DOMU 
N I K T  N A W E T  D O  
MNIE N IEZATELEFO  
L NUJE — N IKT MN>E i  

NIE ZAPRO SI J

P a r p u m c r i i  o  O R I E N T  
/  e  o s t r o w s k i /

%P. A  ICC* W A 9 9 I A W A

GABINET DERMATOLOGICZNO - KOSMETYCZNY
Dr. med. M. C Z A R N O T A - B O J A R S K I  EJ
W A R SZA W A . UL. BRACKA 23. TELEFON 638-04

P A S IA  D O  z ę b ó w  
CO LG A TE W CZERW O N YM  
O PA K O W A N IU  -  T E G O  
W tA ŚN IE  SZUKAM  N A 
TYCHM IAST k u p i e  t u b e  

TEJ PASTY

PAN IE D O KTO RZE 
C O  P O W I N N A M

U C ZYN IĆ . ABY MIE 
CZYŚCIEJSZE 

j  I BIELSZE ZĘBY ?!

P O W IN N A  PA N I CZY Ś  
C IĆ  J E  R E G U L A R N I E  
PASTĄ C O L G A T E  
_  MA ONA

1 PODWÓJNE 
" , j 0 Z I 0 ł  » NIE. 

j R O Z P U S Z C Z A  
j y  \ : O S A D  N AZEB
( \ I N Y I POLERUJE
\  l j EMALIE

które pragną uzyskać piękną cerę idą  
za  przykładem  te i p ięknej artystk i.

Z O S IA  PI E K N I E W YG LĄD A NIE 
WIEM, D LA C ZEG O  NIE ZW RACA 
tEM N A N IĄ  U W AG I PRZEDTEM

D ZIS  W IECZO REM ? 
JESTEM UM ÓW IO 
N A -  JUTRO RÓW  

N IEŻ M OŻE 
PRZYJDĘ W PRZY 
SZŁYM TYG O D N IU

M OJE ZEBY STAtY SIE TAK B IA ŁE ' 
A MYŚLAŁAM. Ż E  IC H  B R Z Y D K I ,  
ŻÓ ŁTY KO LO R JEST NATURALNY M ŁODA PA N N A  O  TAK 

L Ś N I Ą C Y C H .  BJĄŁYCH 
ZĘBACH  MUSI ZW RA C A Ć 

O G Ó L N Ą  UW AGĘ

Kreiny Pondłs  VanishinjL i (‘.olei oczyszczają pory 
i odnawiają tkanki.

Pond’.s Cold Cream należy lekko w m asować  
w ieczorem  w skórę twarzy, rąk i szyi. Przez kil­
ka chw il pozostaw ia się  ten krem na skórze, po­
czym  ściera się  go m iękkim  ręcznikiem  lub ser­
wetką papierową PondN. Dzięki temu zabiegowi 
w szelkie n ieczystości zostają usunięte z porów  
skóry.

Pond's Yanishing Cream używ a się w ciągu  
dnia. Ten nietłusty krem czyni skórę delikatną  
i aksam itnie m iękką, nadając cerze piękną ma- 
towość.

Pond’s Vanishing Cream stanow i też doskonały  
podkład pód puder Pond’s.

Puder Pond's w 5 odcieniach: liachel 1 i 2, Na- 
turelle. I‘echc i Iłrunetłe. jest niezw ykle cienki, 
subtelnie perfum owany i doskonale przylega do 
twarzy.

B I A Ł E  Z Ę B Y  Z A M I A S T  Ż Ó Ł T Y C H

Czy tw o je  z ę b y  m ają  ten  b ia ły , ja sn y  ko lor  i p o ­
ły sk  dw a w aru n k i, a b y  u śm iech  b y ł ła d n y 1... c zy  
też  n a jlep iej w y g lą d a sz  w ó w cza s, g d y  m asz usta  
z a m k n ię te?  W  ty m  w y p a d k u , n a jw y ż sz y  cza s z a ­
czą ć  u ż y w a ć  C o lg a te  s ły n n ej p a s ty  d o  zęb ó w  o p o ­
d w ó jn y m  d z ia ła n iu , k tóra  c z y śc i i p o leru je  tak  g r u n ­
to w n ie . Je j p ian a  o  sp ec ja ln y m  d z ia ła n iu  przen ika  
i o czy szcza  n a w et n a jm n ie jsze  szcze lin y  m ięd zy  zęb a m i, 
p o d cza s g d y  jej ła g o d n e  i sk u te c z n e  sk ła d n ik i p o leru ją  
em a lię , n a d ając  je j  n o w y  b lask . K up tu b ę  P a s ty  C olgate , 
a sz y b k o  przek on asz  s ię , jak  zęb y  T w e z dn ia  na 
d zień  s ła n ą  s ię  b ie lsze , c zy śc ie jsze  i p ięk n ie jsze .

FróbL i 2-ch U remów i ń-ciu odcieni pudru otrzym ać m ożna po nade­
słan iu  zn aczka  pocztowego za l.» g r  na ko szty  prze syłk i pr*e-1' 
D/H« WŁADYSŁAW OLAZER. W arszaw a, AK Jerozo lim sk a  41
N azw is o ........................................................................................ ..................
Adre s .................    844



MOTOCYKL >SOKÓŁ
K a ż d y  kraj buduje motocykle przedewszystkiem  
u w z g l ę d n i a j ą c  p o trz  eb y i w arunki m ie jsco w e  
INNE SĄ M OTOCYKLE NA AUTOSTRADY INNE NA ZŁE DROGI

Dlatego Polsce jest potrzebny motocykl 
opracowany specjalnie na warunki polskie

M O T O C Y K L

>SOKÓŁ 600<
jest właśnie motocyklem polskiej kon­
strukcji, polskiej produkcji, z wysoko- 
wartościowych materjałów krajowych

H 11'H1 iM I ffp iHIfflWBIliWWIlWfflflFTnWMBrnWBflBI

a  aJziiłnuiat&Ław

SANOCKA FABRYKA AKUMULATORÓW S i W SANOKU
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ROZWÓJ PRZEMYSŁU KAROSERYJNEGO SAMOCHODOWEGO

I* Jeden z wielu autobusów zbudowanych w zakładach firmy 
Brzeskiauto S. A. w Poznaniu d la Polskich Kolei Państwowych

N■  w ieodzownym współczynnikiem postępu m otory­
zacji k ra ju  jest posiadanie krajow ego przem ysłu ka- 
roseryjtiego samochodowego, przem ysłu tak postaw io­
nego i technicznie wyposażonego, by mógł sprostać 
zapotrzebowaniom rynku.

Przem ysł karosery jny  samochodowy rozw ija się 
szczególnie na terenie W ielkopolski, gdzie pracujące 
w tej dziedzinie placówki przemysłowe m ogą poszczy­
cić się dużemi osiągnięciami i pięknem! rezultatam i. 
Budowanie nadwozia, czy to osobowe, czy też au tobu­
sowe oraz dla celów specjalnych nie ustępuje w spo­
sobie w ykonania nadwoziom zagranicznym . K ilka tych 
uwag o charakterze ogólnym nakreśliliśm y na m arg i­
nesie poważnego dorobku, jakim  w tej dziedzinie po­
szczycić się może znana na terenie całej Rzeczypospo­
litej poznańska placówka przem ysłu i handlu sam o­
chodowego firm a B RZESK I AUTO S. A. w Poznaniu. 
Je s t to przedsiębiorstwo samochodowe najstarsze 
w Polsce. Założone zostało w r. 1894, a więc w okresie, 
kiedy idea samochodu jako środka lokomocji zaledwie 
staw iała pierwsze niepewne kroki. Należy wspomnieć, 
że inicjatyw ę pow stania tej firm y przypisać trzeba wy­
łącznie przedsiębiorczości przemysłowca polskiego, S ta ­
nisław a Brzeskiego; firm a BRZESKIAUTO bowiem 
była i jes t oparta  wyłącznie na kapitale polskim.

Zakłady BRZESKIAUTO S. A. w Poznaniu budują 
wszelkiego rodzaju karoserje, jak  autobusowe, osobo­
we, sanitarne, turystyczne, reklam owe i dla specjal­
nych celów. Nadwozia oznaczają się solidną budową, 
celowością i harm onją linji, wyposażone są wewnątrz 
we wszelkie wygody dla pasażerów. O statnio firm a 
Brzeskiauto S. A. wykonała większą liczbę nadwozi 
policyjnych samochodów pościgowych dla Głównej K o­
mendy Policji Państw ow ej w W arszawie, buduje obec­
nie autobusy dla Polskich Kolei Państw ow ych, przy- 
czem dodaje się, że zakłady te zyskują sobie coraz to 
większe uznanie przez zamówienia różnych insty tucyj 
państwowych i pryw atnych.

Nie jest to pierwszy sukces firm y Brzeskiauto S. A. 
w tej dziedzinie. Ju ż  na Powszechnej W ystaw ie K ra jo ­
wej w Poznaniu w r. 1929 otrzym ała firm a złoty medal 
za wyniki w dziedzinie budowy karosery j samocho­
dowych.

Sprawność techniczna zakładów firm y B R Z ESK I­
MI. i IV. Nadwo- AUTO S. A. stoi na bardzo wysokim poziomie. Poza
zie kabriolet, wyko- nowoezesnem wyposażeniem technicznem współpracuje
nane na  podwoziu w dziedzinie budowy karoseryj około 200 wykwalifiko-
Buick w zakładach wanych rzemieślników, jak  stolarzy, blacharzy, lakier-
B rz e sk ia u to  S. A. ników, kowali itd. Z tych też przyczyn z dużem uzna-
w P o z n a n iu , dla niem należy ocenić w ysiłki firm y BRZESKIAUTO S. A.
władz wojskowych. w dziedzinie rozwoju m otoryzacji krajow ej.



TAKUI O CENNY GAZ. Do Ameryki 
przybył słynny konstruktor Zeppelinów  
dr Eckener, aby w yjednać u rządów Sta­
nów  Zjedn. prawo nabycia helu, gazu nie­
palnego, lżejszego od pow ietrza, potrzeb­
nego do w ypełnian ia sterow ców . Misja 
jednak dra Eckenera skończyła się nie­
pow odzeniem . Ameryka odm ów iła N iem ­
com  dostaw helu, obaw iając się, że ste: 
rowce będą służyły nietylko celom  ko­
m unikacyjnym , ale także w ojennym .

K e y s to n e . B e r lin .

Z U N IW ER SY TETU  JA G IE L L O Ń SK IEG O .
N ow ym  re k to re m  U®,iw. J a g .  z o s ta ł  w y b ra n y  
p ro f .  d r .  T a ii ( M is / .  L e h r- S p ła w iń s k i ,  zn a  ko 
m iiły  slawii&ta, a u to r  g r a m a ty k i  ję z y k a  s t a ­
ro c e rk ie w n e g o ,  p r a c u ją c y  o b e c n ie  n a d  w ie l­
k i tu s ło w n ik ie m  jezy ika p o ls k ie g o , k tó ry  z a ­
s tą p i  j;uż p r z e s ta rz a łe  d z ie le  L in d eg o . H e k to r  
S p ta iw iń sk i je s t  K ra k  I) w ia ilin e m . W y k ła d a !  
k o le jn o  n a  u n iw e r s y te c ie  p o z n a ń s k im  i lw o w ­
s k im , a w 11)29 r. o b ją ł  k a te d rą  w K ra k o w ie .

FORD OSTRZEGA. S ę d z iw y  f a b r y k a n t  a u ­
to m o b il i ,  p o te n ta t  f in a n s o w y  a m u l t im i l jo n e r  
H en ry ik  F o rd  z ło ż y ł w iz y tą  p re z y d e n to w i S t. 
Z jed n . A . P . B ooseyeltow ti w  W a s z y n g to n ie  
i r o z m a w ia ł z  n im  o a k tu a ln y c h  s p ra w a c h . 
P r z y  te j  s p o so b n o ś c i F o rd  m ia ł  o s trz e c  p r e ­
z y d e n ta ,  a b y  p o w s trz y m a ł s ią  od  e k s p e ry ­
m e n tó w  g o s p o d a rc z y c h , g d y ż  m o g ą  s ią  one 
s k o ń c z y ć  p o n o w n y m  k ry z y s e m  i k a ta s t r o f ą .

P h o to  N Y T.

ZGON ZASŁUŻONEGO ZIEMIANINA.
W  W arszawie zm arł, przeżywszy łat 56 
śp. Antoni Łuniewski, b. członek Rady 
Stanu K rólestwa Polskiego, jeden z za­
łożycieli i pierw szy prezes Związku Zie­
mian w P olsce gorliw y patrjota i sp o­
łecznik. Pozostaw ia on po sobie w spo­
m nienie człow ieka szlachetnego, bezinte­
resownego, niezdolnego do kom prom isu, 
który P olsce służy ł wedle najlepszych  
sw ych sił.

3 minuty dziennie —właściwie wykorzystane —rozstrzygną o losie Waszych 
zębów. Kto rano, a przede wszystkim wieczorem czyści zęby Kalodontem, 
ten może być pewny, że zęby jego będą nie tylko śnieżnobiałe, lecz także 
wolne od kamienia nazębnego. Kalodonł jest jedyną bowiem pastą, za ­
wierającą Sulforicinoleał, najskuteczniejszy środek do walki z kamieniem.

Dlatego używajcie Kalodonłu!
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$ k ó r z a n y 
płaszcz w czer­
nionym odcie­

niu.

Dwubarwna kurtka skórzana zapięta na b/yskauiiczny 
zamek.

$ zisiejsze amazonki dosiadają nietylko ko­
ni, ale uwielbiają też nowoczesne k wadrygi, 
zaprzężone w... 30 HP, to też sport automobi- 
lowy cieszy się ich wicikiem poparciem na 
podłożu prawdziwego zamiłowania, bo piękna 
pani lubi upajać się warkotem motoru, ryt­
mem, pędem 'i szybkością uciekającej prze­
strzeni.

Przecież to przedewszystkiem dla niej ist­
nieją luksusowe automobile, dla niej wysub- 
telniają się do niesłychanej wprost finezji 
wyposażenia aut, dla niej przyoblekają się 
one w jak najbardziej dystyngowane barwy.

Auto dało kobiecie nowy temat w stroju, to 
też stara się ona niejako wywdzięczyć się 
przez swój wygląd, harmonizujący idealnie 
z wozem, który prowadzi. Sylwetka i poza. 
sportsmenki a kolor ubioru przystosowany do 
barwy automobilu. Brąz, granat, popielaty, 
beige, żółty, niebieski. W tej bogatej palecie 
barw każda pani dobierze najodpowiedniej­
sze dla siebie odcienie. Czyż niie opowiada 
się anegdotki, że piękna pani kupuje wóz 
przedewszystkiem zależnie od jego koloru...

Oczywiście, że to nie jest nic innego, jak 
tylko prosta złośliwość, bo kobieta zna się 
dziś równie dobrze na motorze jak i jej mąż,

a czasami może nawet i lepiej. Że zaś wykorzystuje kolor karo- 
serji, aby sobie sprawić odpowiedni kostjum, płaszcz czy futro 
i dostosowane do tego buciki, rękawiczki, berecik i torebkę, to 
tylko poczucie estetyczne podsuwa jej takie subtelności.

Moda dyktuje i tutaj swe prawa, zmieniając coraz jakieś 
szczegóły sportowego ubioru do aut. Raz wysuwa przytem na 
pierwszy plan płaszcze, innym razem kostjumy. Płaszcz swą uni­
wersalną użytecznością ma wiele danych, aby uzyskać pierwszeń­
stwo. Okrywa suknię przed podróżnym pyleni, chroni od kapry­
sów niepogody, pozwala w danym' razie nawet zaba wić się w me­
chanika, gdy piękna pani pomaga przy jakimś drobnym defekcie

motoru.
Ale i kostjum, zwłasz­

cza trzyczęściowy, ma 
swoje dogodne strony. — 
Płaszczyk bywa wpraw­
dzie krótszy, ale spełnia 
tę samą służbę, nato­
miast, łatwa do odrzuce­
nia spódniczka bez szwu, 
pozwala przedzierzgnąć 
się odrazu w7 inną postać, 
gdy pod spodem ma pięk- 

I na papi shorty i lekką 
bluzeczkę. Przystanąw­
szy w lesie ozy nad wodą 
można plażować i używać 
rozkoszy lata dowoli. 
Przebieranie całej su­
kienki byłoby w drodze 
o wiele kłopotliwsze.

W tym roku rn&ta pro­
jektuje płaszcze i żakiety 
skórzane, będące istotnie 
szczytem wygody.

Lekki komplet trykotowy  
w zakładki, granatowy z bia­

łym.



JÓZEFINA
B A K E R
znana p a r y s k a  
arćyslka rewjo= 
wa bawiła na wy= 
stępach w War= 
szawie i Krako=

S tu d io  P ia z , Paris

.
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^Posiadacze samochodów
W zwiqzku z rozpoczynającym się sezonem automobilowym nie zapomnijcie zabezpieczyć się przed skutkami 
ewentualnych wypadków, zawierając na dogodnych warunkach w Krakowskim Towarzystwie Ubezpi eczeń

»FLORJA]VKA« W KRAKOWIE
ubezpieczenie o d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  c y w i l n e j  oraz ubezpieczenia 
o d  n a s t ę p s t w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  kierowcy i pasażerów.

D Y R E K C J A :  K R A K Ó W  UL. B A S Z T O W A  6 -7 -8  Tel. 120-57.133-42
O D D Z I A Ł Y :  W arszaw a ul. Mazowiecka 4 tel. 299-84 — Lwów ul. 3-goMaja 16 tel. 202-43
Łódź ul. Piotrkowska 99 tel. 107-85 — Poznań ul. 27. Grudnia 9 tel. 18-48 — Katowice ul. Pocztowa ó tel. 312-96
R e p r e z e n t a c j e  i A j e n c j e  we w s z y s tk ic h  w i ę k s z y c h  miejscowościach Państw a Polskiego.

wzruszeń. Ale teraz pragnę innych rozkoszy — do- 
m atorskich. Ponieważ zaś nie da się to połączyć 
z pracą sceniczną, więc się z nią żegnam, z żalem, 
ale na zawsze. I dlatego ta  m oja obecna podróż... 
poślubna jest zarazem pożegnaniem z moją sztuką.

— A do swego rodzinnego m iasta już pani nie 
wróci?
. — Nie. Jestem  teraz z męża Francuzką i zosta­

nę we F rancji, która jest moją nową ojczyzną, 
k tó ra dala irii sławę i ukochanego męża. Cieszę 
się, że udało mi się jeszcze przybyć do Polski. 
Dawno już tego pragnęłam , ale... trudno się do 
was dostać. Tyle jest ograniczeń dla turystów  za­
granicznych. No, ale jakoś jednak jestem  w P o l­
sce i będę się s ta ra ła  poznać wasz piękny kraj...

H. L.

Józefina Haker w... charakteryzacji

K  tokołwiek przybyw ał do P aryża w" ciągu ostat­
nich la t kilkunastu, pierwszego zaraz wieczoru s ta ­
ra ł się ujrzeć największą „atrakcję P aryża11 — jej 
słynną „czarną perłę11 — Józefinę Baker.

A teraz już tak nie będzie. Koniec z Józefiną Ba­
ker. Schodzi ze sceny. Po raz ostatn i objeżdża 
świat, tańcząc i śpiewając. I już...

Po drodze wpadła do W arszawy, potem gościła 
w Krakowie i zamierza też dokonać objazdu 
po Polsce.

W czasie uzyskanego wywiadu przyglądam  się 
jej bacznie. Zawsze ją  nazywano „czekoladową pięk­
nością11, ale, jako usilny konsum ent czekolady nie 
mogę się zgodzić z tem określeniem. Mojem zda­
niem, jest nietyle czekoladowa, co... oliwkowa. 
I nietyle murzynka, co... mulatka.

Dzielę się z Józefinką mojemi wątpliwościami 
i pytam  wręcz, kim właściwie jest. Odpowiada:

— Niech pan sam skombinuje. Proszę słuchać 
uważnie. Urodziłam się w Ameryce w mieście Sc. 
Louis stanu Missouri. Ojciec mój jest obywatelem 
am erykańskim , ale z narodowości — Hiszpanem, 
zresztą, o śniadej cerze. Ze strony matki sprawa 
jest jeszcze bardziej powikłana. Moi pradziadku 
wie po kądzieli byli czystej krw i Indjanam i. Mo­
ja  babka jednak wyszła zamąż za murzyna, czyli, 
,że m atka m oja była już pół-murzynką, pół-lndjan- 
ką. Ja  zaś wobec tego jestem pół-Hiszpanką (po 
ojcu) oraz ćw ierć-Indjanką i ćwierć-murzynką 
(po matce). Teraz zaś wyszłam przed pięcioma 
miesiącami za Francuza, tego tu oto, którego pan 
widzi, jestem więc już obywatelką francuską. J a ­
kie będą moje dzieci na oko, w tej chwili jeszcze

MURZYNKA 
C ZY  MULATKA?

nie umiem panu powiedzieć, a jakie poehodzenio- 
wo, nich pan sobie S a m  obliczy... Ale, ale — wie 
pan, że przestaję tańczyć?

— Jakto?
— Ju ż  dosyć tańców... Koniec ze sceną i sztuką.
— Dlaczego właściwie?
— Bo spełniło się moje najpiękniejsze marzenie.
— Na czemże polegało?
— Tu oto siedzi — mówi Józefinką, spoglądając 

m iłośnie na męża, asystującego przy wywiadzie.
— W idzi pan — mówi dalej — chcę tak  samo 

całkowicie poświęcać się ognisku domowemu, jak 
światłom ram py. Um yślnie żegnam św iat moją 
sztuką i moją sztukę żegnam objazdem św iato­
wym, by już nigdy do niej nie wracać. Nie d la­
tego, by mi obrzydła. Nie, dała mi moc upojnych

N igd y  nie zaw iodły środki kosmetyczne laboratorjum  M a ry  Mayer. Do m ycia każdej cery polecamy 
doskonałą odżywczą emulsję mleczną „ M ilk  of F low ers M a ry  M aye r11. Laboratorjum  preparatów  
kosm etycznych M a ry  M ayer w W arszaw ie. K ró lew ska 2. N a prowincję za zaliczeniem.

Sceny z filmu p. I. „Droga w nieznane", nakręconego wedle powieści Steuensona p. I. ,,E b b t i d e U ’ filmie 
tym wystąpią świetni aktorzy amerykańskiego ekranu Frances Farmer, Oskar Momolka (niedawno za­
angażowany do Ameryki) i Rag Mitland, jeden z najwybitniejszych amantów  ,Y Muzy. f o t .  ,.P A R A M O U N T “ .

R o b e r t L o u is  S te v e n so n , je d e n  z n a jz n a k o m its z y c h  p is a rz y  
a n g ie ls k ic h ,  s p ę d z ił o s ta tn ie  c h w ile  sw o je g o  ż y c ia  na  w y sp a c h  
m ó rz  p o łu d n io w y c h . N a  w y sp ie  S a m o a  p o w s ta ł  je g o  n a j s ły n ­
n ie js z y  ro m a n s  a w a n tu r n ic z y  p. t .  „Ebbtide** (D ro g a  w  n ie ­
z n an e ) . S fe v e n s o n  p o z n a ł w c za s ie  sw e g o  p o b y tu  n a  w y sp a c h  
c a la  ro z ie g łą  g a l  e r  je  ty p ó w , k tó ry c h  ży c ie  rz u c iło  na  s p o k o jn e  
m a lo w n ic z e  w y sp y  m ó rz  p o łu d n io w y c h .

S ły n n a  t a  p o w ieść  z o s ta ła  s f i lm o w a n a  p rzez  w y tw . P a ra -  
m o u n t. F ilm  n o si ty tu ł  „ D ro g a  w n iezn an e* 4. Z o s ta ł on  w y k o ­
n a n y  c a łk o w ic ie  w  k o lo ra c h  n a jn o w sz y m  s y s te m e m  „ T e c lin i-  
eolor**. C ałe  p ię k n o  w y sp  m ó rz  p o łu d n io w y c h , d o s ta ło  n a j ­
w s p a n ia ls z a  o p ra w ę  k o lo ró w  n a tu r a ln y c h ,  tw o rz ą c y c h  z f ilm u  
je d n o  w ie lk ie -a rc y d z ie ło .  F ilm  p o k a z u je  d z ie je  ki l ku o sób , rz u ­

c o n y ch  n a  s a m o tn ą  w y sep k e , g d z ie  n ie m a  ż a d n y c h  p ra w , za  
w y ją tk ie m  ich  w ła sn e g o .

P rz y g o d y  m ło d e j d z ie w c z y n y , s a m o tn e j ,  o to c z o n e j ro z b itk a m i 
ż y c io w y m i, z d o ln y m i do w s z y s tk ie g o , s ta n o w ią  n ie z w y k le  
a t r a k c y jn e  tło  f i lm u .

ś w ie tn ie  p rz e d s ta w ia  siq  o b s a d a  film u . W  ro li  k a p i ta n a  
Th.orb.ecke w y s tę p u ję  z n a k o m ity  a k to r  e u ro p e js k i  O sk a r  Ho- 
m o lk a , R a y  M illa n d  s tw o rz y ł  ś w ie tn ą  p o s ta ć  R o b e r ta  H e r- 
rie k n  —  m ło d e g o  w y k o le je ń c a  z u n iw e rs y te c k ie m  w y k sz ta łc e ­
n iem . F r a n c e s  F a r m e r  —  n ie z w y k le  in te l ig e n tn a  a k to rk a ,  
św ie tn ie  o d tw o rz y ła  p o s ta ć  b o h a te r s k ie j  c ó rk i k a p i ta n a  W is- 
h a r ta .  F ilm  re ż y s e ro w a ł z n a k o m ity  r e a l iz a to r  J a m e s  H o g a n .
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JÓZEF HOFMANN KONCERTOWAŁ W POLSCEHa ektonacU Patyka

Katarzyna Hepburn uważana ostatnio za największą 
tragiczkę ekranu, okazała się jedną z najświetniej­
szych aktorek komedjowych, święcąc wielkie trium­
fy w filmie p. t. „Drapieżne maleństwo", reżyserji 
Howarda Hawksa.  F ot. R. K. o ,  Radio.

N  P a r y ż ,  10 maja.
ie pam iętam  w Paryżu  okresu, w którym by 

równocześnie tak  wiele doskonałych filutów zna­
lazło się na ekranach i w którym by równocze­
śnie tak  wiele filmów cieszyło się powodzeniem. 
W ygląda na to, że k ina paryskie przeżywają na 
nowo najpiękniejszy okres jak i przeżywały przy 
końcu film u niemego i przy początkach filmu 
dźwiękowego. Publiczność, zachęcona tern, że na 
wszystkich ekranach natyka się na obrazy dosko­
nałe, chodzi do kina, jak  za dawnych najlepszych 
czasów. Być może, że są jeszcze i inne przyczy­
ny — może niepokoje polityczne, może niew yja­
śniona sy tuacja  — ale roztrząsanie tego zagad­
nienia nie należy już do mnie.

W sprawozdaniu mojem z prem jer paryskich po­
minę chwilowo prem jerę film u W alta Disney‘a 
p. t. „K rólewna Śnieżka", k tó ra s ta ła  się w yda­
rzeniem dnia w P aryżu  i zasługuje na osobne 
bardzo dokładne omówienie. P rem jera  ta  odbyła 
się zresztą dopiero trzy  dni temu i tylko z n a j­
większym trudem , przy użyciu bardzo wpływo­
wych protekcyj, udało m i się otrzym ać bilety. 
W tej chwili wszystkie m iejsca są wykupione na 
tydzień naprzód. Film owi temu, k tóry  jest rewe­
lacją  w całem tego słowa znaczeniu, poświęcę 
osobne omówienie w przyszłym tygodniu.

Z innych filmów na pierwszy plan (wybija się 
wspaniała kom edja wytwórni RKO p. t. „Bringing 
up Baby". Polskiego ty tu łu  niestety nie znamy. 
(„Drapieżne M aleństwo" — przyp. red.). Kom edja 
ta wyśw ietlana jest w kinie „Lord Byron", obecnie 

siódmy! tydzień z rzędu ii c iągle jeszcze nawet w nie­
pogodę publiczność w ogonkach w ystaje przed ka­
sami. F ilm  ten jest wielkim trium fem  zarówno re­
żysera H ow arda Hawksa, jak  i K atarzyny H ep­
burn. Ta słynna tragiczka okazała się jedną z n a j­
znakomitszych aktorek komedjowych, jakie do­
tychczas występowały na ekranie. Sekunduje jej 
Cary G rant, k tóry  pod batu tą  doskonałego reży­
sera, dał ze siebie więcej, niż kiedykolwiek dotąd. 
Rozkoszna pantera, owo Baby we filmie i pies 
Asta, słynny z filmów z W illiam em  Polwellem, do­
pełniają znakomitej obsady.

Bardzo wielkim ^eż powodzeniem cieszy się u lu ­
bienica P aryża Lily Pons, której ostatnio najw ięk­
szą reklam ę zrobił „uśm iechnięty prezydent", p re­
zydent Roosevelt. Gdy mianowicie na życzenie je ­
go Lily Pons odwiedziła go przed wyjazdem do 
F rancji, prezydent Roosevęlt na przyjęciu, zorga- 
nizowanem na cześć wielkiej a rtystk i, powiedział:

„Dwie osobistości spraw iły, że Am eryka tak b a r­
dzo kocha Francję, a to L afayette i Lily Pons".

Rzecz prosta, wytiwórnia RKO, z k tórą Lily 
Pons jest związana, postara ła  się, by to zdanie 
prezydenta zostało jaknajbardziej rozpowszech­
nione. Jednak we F ra n c ji Lily Pons nie potrzebuje 
reklam y. F rancuzi znają się na dobrym  śpiewie 
i Lily Pons słusznie uw ażana jest za najlepszy so­
pran świata. To też nowy jej film p. t. „H ittinga 
New H igh‘ ‘cieszy się w P aryżu  w pełni zasłużo- 
nem powodzeniem.

Jak  wspomniałem na początku, (w koresponden­
cji na przyszły tydzień napiszę o największej w tej 
chwili rew elacji stolicy, a to o „Królewnie Śnież­
ce", k tó ra jest tem atem  rozmów całego Paryża.

L. B.
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oto życie nowoczesnej kobiety. Wszę­
dzie podziwiajq jq, nieraz nawet za- 
zdroszczq jej — ona zaś wie, że swe 
powodzenie zawdzięcza pięknej wy­
pielęgnowanej cerze. Przekonała się 
Pani, że systematyczne stosowanie 
Three Flowers Vanishing Cream ochra­
nia cerę i utrzymuje jej świeżość 
i elastyczność, zaś niezwykle delikatny 
puder Three Flowers roztacza wokół 
Pani atmosferę wykwintu i wytworności. 
Dobrze wybiera, kto wybiera najwyż­
szy gatunek — a w i ę c  H u d n u t l

Tak się złożyło, że w swem mieście rodzinnem, Kra­
kowie, spotkało się dwóch pianistów, mistrz Józef 
Hofmann, który przybył ze Stanów Zjednoczonych 
i Mieczysław Miinz, który tej zimy wrócił z tournee 
po Ameryce Południowej. Na zdjęciu widzimy mistrza 
Hofmanna i Mieczysława Munza na tle budynku tea­

tru im. J. Słowackiego.

Z  nazwiskiem Józefa Hofm anna zostało niepo­
dzielnie złączone pojęcie sztuki pianistycznej, sto­
jącej na wyżynach, które dostępne są tylko wy­
branym. Dlatego sława tego gepjalnego artysty- 
muzyka nie ogarnęła tłumów, które emocjonuje 
tylko wirtuozowskie efekciarstwo, lecz ugrunto­
wała siię w sferach elity  wielu społeczeństw, podzi­
w iającej w Hofniannie rzadko spotykaną u p iani­
stów pełnię współczynników interpretacyjnych, 
oraz co najważniejsze ich w yjątkow ą oryginal­

ność, powodującą, że Hofm ann w swej sztuce w y­
przedził daleko innych i stoi dziś może już sam na 
tym  najdalej naprzód w ysuniętym  posterunku a r ­
tyzmu.

Po kilkudziesięciu latach Hofm ann zaw itał zno­
wu do Polski, g ra jąc w r. 1935 w W arszawie i in ­
nych miastach, między niemi w Krakowie, gdzie 
po dziś dzień stoi jego dom rodzinny przy ul. 
K urniki, z którego wyruszył jako  cudowne dziecko 
w swą długą podróż artystyczną po całym świę­
cie. W ub. tygodniu m istrz ponownie przybył do 
k ra ju  i g ra ł w W arszawie, K rakow ie i w Pozna­
niu, odnosząc wielki sukces przy wypełnionych po 
brzegi salach koncertowych. Z Poznania udał się 
Hofmann samolotem do B erlina do swej sędziwej 
m atki, k tó ra  pozostała w Niemczech, zamieszkując 
tam już w latach studjów swego syna u Antoniego 
Rubinsteina. Po tej wizycie mistrz, razem z tow a­
rzyszącą mu podczas tournee m ałżonką p. Betty, 
wyrusza w pow rotną podróż z E uropy do Stanów 
Zjednoczonych.

Podczas ostatniej bytności Hofm anna w K rako­
wie miałem możność rozm awiania z a rty s tą  na te ­
m at jego planów na najbliższą przyszłość i dowie­
działem się, że obecnie celem podróży Hofmannów 
nie jest już F iladelfja, gdzie przebyw ają podczas 
zimowego sezonu (Hofmann jest dyrektorem  fila ­
delfijskiego In sty tu tu  muzycznego „Curtis"), ale 
w ytworna miejscowość klim atyczna Camden, po­
łożona nad A tlantykiem  na północ od N. Jorku . 
Tam m ają Hofmannowie uroczą posiadłość 
i w niej spędzają lato razem  z dziećmi. A rtysta  
tęskni zawsze do tych chwil, k tóre stanow ią dla 
niego zasłużony odpoczynek po uciążliwych kon­
certach i pracy pedagogicznej u „Curtisa", a ró ­
wnocześnie d a ją  mu możność kontynuow ania 
prac nad wynalazkam i technicznemi, które są d ru ­
gą nam iętnością „króla fortepianu". Nie każdy 
wie, że szereg pomysłów w konstrukcji nowocze­
snego samochodu pochodzi z rąk, k tóre kiedyin- 
dziej wyczarow ują najw spanialszą muzykę, że 
um ysł Ilo fm auna od najm łodszych la t równie sil­
nie reagował na piękno tejże muzyki, jak  i na głę­
bię problemów technicznych. Dzięki tym  zainte­
resowaniom Hofm ann rozporządza dziś własnej 
konstrukcji ślizgowcem i żaglowcem, na których 
odbywa dalekie rejsy, sam je pilotując, podobnie 
jak  sani był kierowcą samochodu przez siebie 
w całości zbudowauego już w pierwszych latach 
naszego stulecia, kiedy to odbył swą pierwszą 
wielką podróż po S tanach Zjednoczonych. O stat­
nio Hofm ann dokonał poważnego wynalazku 
w dziedzinie ogrzewania mieszkań, wprow adzając 
jako paliwo przy kaloryferach zam iast dotąd 
w Ameryce stosowanej drogiej ropy, specjalną 
mieszankę, znacznie tańszą i bardziej ekonomiczną.

W rozmowie ze m ną m istrz Hofm ann zapowie­
dział ponowny swój przyjazd do Polski już w przy­
szłym roku. Ta wiadomość wywoła w kołach mu­
zycznych k ra ju  napewno wielką radość — tak 
wielką, jak  wielkiem jest uwielbienie nasze dla 
w spanialej sztuki genjalnego pianisty.

Scott.
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ięgnijm> pamięcią do filmów, któro oglą- 
daliśm y przed miesiącem, przed dwoma 

-lt 'v  laty  i przed laty  p iętnastu. I pomyślmy: 
b  ezy pam iętam y film, w którym  nie byłoby

najpopularniejszego ak to ra  filmowego: — 
samochodu? Oczywiście wyłączamy filmy historycz­
ne, których akcja dzieje się za życia K leopatry  czy, 
Hamm urabiego, kiedy jeszcze samochodów zdaje, 
się (?) nie znano. Pozatem  jednak można śmiało zary ­
zykować twierdzenie, że samochód poprostu w filmie 
musi być. Tak jak  w komedji salonowej francuskiej 
i farsie, musi być rola pokojówki (świat by się za­
walił, gdyby w komedji francuskiej nie było poko­
jówki!), tak film współczesny obejść się nie może

Auto,szybki goniec 
miłości, wypoczy­
nku w ustroniu pod 
kopułą kwitnących 

drzew.

Jim Kiepura i Mar­
ta E g g e  r t h  ślą 
uśmiech ze swojego 

auta.


